
Amm fatfatojl t Atnłnl- 
■taejb L w ó w , «Hca 

C h o m tc s y z o y  t  8 1
S«L Badebejl M O , l '73* ł5- 
TeL Limlcjstraojl TO. —  —

Numer dzisiejszy zawiera 16 stron.
JiaieijdoSe pocztowy opłacono ryczałtem. ■  "

G 7 l Z E T 7 t

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
7. dostawą na miejsce lab pne.

syłtą pocztową _ . . zl, 8 50
Bez dostawy _ \ ■ . zł. 6,—
Za granicę ’ " . . zł 9*50

P K. O. 141.871.

P f * R X N N M
_________   ń

<"1

•  l U 1 i _ «

Nr. 9095.

/ANY dziennik inform acyjny  w schodnich  kresów  -
Lwów, piątek 70 stycznia 7930. Rok XXI.

Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna Spółka 2 ogr
. odp Redaktor naczelny: Dr. JÓZEF REINLENDER

Polsio-niemiechi traktat handlowy
ma być podpisany po rozmowach genew

skich min. Zaleskiego z Curtiusem.
Aptekarz szantażowany przez mirfinistów. - Tragiczny 

zgon robotnika kolejowego. - Egzekutor i lekarz.
Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a .Zakopane” Lwów, ul. Akademicica 24.

W — ^ u i A r n W Y C H  1 p o l s k o  - a n g ie l s jwTinr.f

ROSYJSKIE stu d iu m  o m a r s z .
PIŁSUDSKIM.

( 'I  e le f o n e n i  o d  n a s z e g o  k o  r e s p o n d e n ta - )  

Warszawa, 8. stycznia.- (®t).. ról* 
u ~zędowy diz.ion.nik chałubiński „Guh- 
Bao“ , wydawany w języku rosyjskim, 
roapoezął w wu-,merze z dnia 16. listo
pada uh. r. drak dłuższej pracy M. 
And ano w a o Marsz. Piłsudskim pt. 
„Piłsudski". Stud-juim lo  wywołało 
wi&lfeic :7. r TUt e>r es o wam i o i ttŁu.tnciiC.zottiG 
ma być na -język fiński.

POŻYCZKA POLSKA W STANACH ZJ.
' łV ‘'jOItt-m .ił' 1 i;|V> ■ _r , 1- ()i 6 :1*;|

Wairszawa, 8. slyczaua. (st). W dn.
1 • twn. obligacje 8 % pożyczki dolaro- 
wei notowanie były w  Nowym Jorku 
Po kursie 95   95 3 4 doi., zaś obli
gacje 7%  -potyczki stabillizacyijaici 
83 —  83 1/2 doi.

 r ------
ROZBUDOWA w y b r z e ż a  FOŁ-

SKIEGO.
( I plrfniięm ' o,| „

Warszawa, b. »iyx.-«.iu<t.
.lm. iprzom. i handlu odbęicl-zie się 28. 
l in. posiedzenie stałej komisji między
ministerialnej dla spraw rozbudowy 
wybrzeża. Na porządku! dzionin.yim vn.

arw y  r y u u c ,  —

Znana Fabryka WIN OW OCOW YCH
poszukuje P R Z E D S T A W I C I E L A  na woj. Lw ow sk ie  i m iasto L w ów  
P ierw szeństw o  m ają handlujący branży kolonialno-w innej. W iadom ość 

Lublin , hotel „V ic to rja “ Zarząd In teresów  N. BUDNEGO.

■ s/.i-ei> Uori-Mwolenlal
>ai  8 . s t y c z n i a .  (.s>U). W

syorzeza. iya .porządku! dziewnym m- 
. znajdą, się sprawy nadania cha.raik- 
loru użyłcczinośęi puibilw.z.nej niektórym 
kąpieliskom morskun, dalej sprawa bu
dowy drogi nadmorskiej w-zdłnż Helu, 
oraz sztaozinej plaży ,w Gdyni.

POLSKO - ANGIELSKA KONWEN 
CJA WĘGLOWA.

Warszawa, 8 stycznia. (AW ) Jale 
się dowiaduje „Gazeta Handlowa", już 
w  ciągu najbliższego tygodnia diojśf 
ma do'podpisania w Londynie polsko- 
angielskiej konwencji węglowej. Za 
strony angielskiej -występuje syndy
kat przemysłu węglowego, ze strony 
zaś polskiej organizacje przemysłowe 
Zagłębia śląskiego i dąbrowskiego. —• 
Konwencja w pierwszym rzędzie roz
dziela rynki, przeznaczając dla eks
pansji przemysłn angielskiego całą Da- 
nję, część Norwegji i część Szwecji, 
Polsce zaś oddaje więkśzą część Szwe
cji i Norwegji. Konwencja pozatem re
gulować ma również i kwestię cen. 
.Podpisanie tej konwencji, byłoby z a 
kończeniem długiej i kosztownej wal 
ki przemysłu węglowego Anglji i  Pol
ski, jaka -toczona była w  r. 1927, t. j. 
od chwili zakończenia strajku górni

ków angielskich.

ZŁOTE UŚMIECHY SZCZĘŚCIA. 
Warszawa, 8. stycznia (AW) W Uzi 

siejszym dniu ciągnienia trzeciej litasj 
Lotf-rji Państw, padły większe wygrane 
na następujące numery: 80 fys. zl. -•* 
99103, 40 tys. zl. — 152031, 10 fys. zl. 
142565, 5 tys. zł. — 184723, 2 tys. zl. - 
112366, 182346, 188597, 1.000 zl. — 10313' 
114314, 116192, 154727, 500 zł. — 59021 
83030, 83414, 98302, 148937, 161581
188651, 197527.

 “ — -------- T T  TTw Iiiiratsiiów  M. Bałłaban. Halicka 21Pokoj do śniadań, handel delikates
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Bankrutają ce 
miasta.

Lwów, 9. stycznia.
W  najbliższym czasie Związek 

miast polskich zajmie się sprawą, 
rzucającą dość jaskrawe światło na 
bujny — zdaniem p. gen. Składkow- 
skiego — rozkwit naszego życia samo 
rządowego. Chodzi o zorganizowanie 
doraźnej pomocy dla miast, bądź b li
skich niewypłacalności, bądź takich, 
które przeszły przez próg bankru
ctwa. Jest ich ni mniej, ni więcej tyl
ko 50.

Z ogłoszonych przy tej sposobno
ści materjałów dowiadujemy się rze
czy wcale interesujących. I tak są 
miasta, którym zajęto i zlicytowano 
urządzenie biur magistrackich. W  in
nych urzędnicy dostają od miesięcy 
pensję w „zaliczkach" po kilka i k il
kanaście złotych. Gdzieindziej weksle 
miejskie po serji protestów straciły 
na rynku wszelką wartość. Obdłuże- 
nie miast wielokrotnie przewyższa 
ich roczny budżet. Niewypłacanie na- 
leżytości za dostawy i roboty miej
skie pociąga za sobą upadek wielu 
prywatnych firm.

Powody tej katastrofalnej sytuacji 
są rozmaite. Najostrzejszy kryzys wy
stępuje przeważnie tam. gdzie przed 
paru laty istniał najśmielszy rozmach 
inwestycyjny. W  swoim czasie, w 
„twórczej erze" lwowskich rządów ko 
misarskich zwracaliśmy uwagę w  spo 
sób nawet alarmujący na niewspół- 
inierność projektów i środków. Pisa
liśmy o miasteczkach, które wykorzy
stując chwilowo łatwość w zdobyciu 
zresztą lichwiarskiego kredytu, 
„rozpędziły się" na imprezy, wyma
gające często półwiekowej, planowej 
i oszczędnej pracy. Powstawały wte
dy, jak grzyby po deszczu elektrow
nie, gazownie, kanały, pałacowe ra
tusze. P. gen. Składkowski ułożył 
później z tych owoców przedsiębior
czego ducha wcale imponującą staty
stykę. Zapomniał tylko dodać, że 
większość ich opiera swój byt na dłu
gach, których spłacenie przerasta si
łę płatniczą ludności.

Dziś przychodzi wypijać cierpki 
napój, nawarzony przez ludzi, kiero
wanych czasem entuzjazmem, częściej 
ambicją. Piją go zazwyczaj ich następ 
cy. Bo tak się złożyło, że jeśli spraw
cami kryzysu byli komisarze i zado
wi, wycofali się dyskretnie przy 
pierwszych objawach depresji. Rów
nież burmistrzowie zapragnęli nagle 
wypoczynku w zaciszu domowem. Po 
zostały po nich pustki w  kasach, 
weksle w obiegu, rozkopane ulice i 
niejednokrotnie ledwie z fundamen
tów wyciągnięte gmachy.

Ale są także miasta, które prze
chodzą poważne trudności, nie mając 
sobie do wyrzucenia żadnej lekko
myślności. Te są ofiarami bądź ogól
nych stosunków gospodarczych, bądź 
specjalnych warunków finansowych 
naszego samorządu. Do tych spraw
nie będziemy powracać; niedawno 
przecież obszerniej omówiliśmy je, 
wskazując, jak wszechwładny eta
tyzm pozbawił samorząd najpoważ
niejszych źródeł dochodu, jak skrępo 
wał jego inicjatywę, odbierając mu 
te uprawnienia, jakie przysługują na
wet najdrobniejszemu kupcowi.

Związek miast zamierza apelować 
do banków państwowych o wyasygno 
wanie kredytów ratunkowych. K re
dyty te oczywiście tu i ówdzie przy
niosą pewną doraźną pomoc. A le  bę-

N ow ość! Najwspanialszy cud sztuki filmowej. Superfilm 
produkcji 1930 r. według arcydzieła A. Dumasa p. t. 

poraź pierwszy we Lwowie.
lir. MONTE CHRISTO

„K O P ER N IK "—„M A R Y S IEŃ K A "

Piątkowe exarse premiera Bartla
poprzedzają konferencje z ministrami reso tów gospodarczych

Warszawa 8. stycznia. (Z) Pre- 
mjer Bartel przygotowuje się w dal
szym ciągu do wygłoszenia expose 
ua najbliższem posiedzeniu Sejmu, 
tj. w piątek 10. hm. Dziś odbyło się 
kilka konferencyj gospodarczych z 
ministrami resortowymi, dotyczące 
gospodarczej części expose. Przez 
dzień jutrzejszy Prem jer Bartel rów
nież zamierza konferować.

Warszawa 8. stycznia. (A W .) Ex- 
pose, które ma być wygłoszone na 
piątkowem posiedzeniu Sejmu, po
święcone będzie głównie analizie

(Telefonem od naszego korespondenta)

stosunków gospodarczych i środkom } 
zmierzającym ku ich naprawie. P.
Prem jer omówi również zagadnienia 
reformy Konstytucji. Sprawa ta bu
dzi ogromne zainteresowanie, gdyż 
rząd po raz pierwszy zajmie stano
wisko wobec reform y Konstytucji.

MIN. JÓZEFSKI U  PREM. BARTLA.

Warszawa 8. stycznia. (PA T .) 
Dziś w godzinach rannych Prezes 
Rady Ministrów prof. Bartel przyjął 
ministra spraw wewnętrznych Józef- 
skiego.

Poseł Pblek u min. Józefekiego.
PAN DUGH NA URLOPIE.

Warszawa, 8 stycznia. (Z ) Poseł 
Putek jako 'referent preliminarza Min. 
spraw wewn. odbył dziś konferencję 
z min. Józefskim i informował się o 
szczegółach w  departamencie ogólnym 
u dyr. Zabierzowskiego. Poseł Putek

otrzymał potrzebne do referatu w y
czerpujące informacje. Natomiast prze 
widziana kontfercncja z dyrektorem 
departamentu samorządowego Duchem 
nie doszła uo skutku. Dr. Duch wyje
chał tymczasem na nrlop.

Na późnie!.
BUDŻETY MSW. I MSZ. NIE BĘDĄ 

Warszawa, 8 stycznia. (‘Z) Na naj
bliższem posiedzeniu komisji budżeto
wej Sejmn, które odbędzie się w  pią
tek przedpołudniem, omawiany miał 
być budżet Min. spraw wewu. Wobec 
tego, żc min. Józefski objął dopiero 
przed kilku dniami urzędowanie, za
wiadomił en prezesa komisji budżeto
wej, L j  me wie, czy zdąży w tak krót-

MOGŁY BYĆ ROZPATRYWANE 9 RM. 
kim czasie należycie przygotować się 
do odpowie Iza i wyjaśnień w  sprawę 
budżetu swego reunrta. Dlatego możM- 
we są pewne przesunięcia terminu. 
Również budżet Min. srraw zaazan. 
nie może być rozpatrywany z powodu 
nieobecności w  Warszawie min. Żale- 
skiego.

Nowi wicemarszałkowie Sejmu.
KANDYDATÓW NA TO STANOWISK O WYSUWAJĄ KLUBY FTS. I BBWR.

wszedł do P.rezyd'jun Sejmu. Istnieje 
projekt powiększenia stanowisk wice
marszałków o dwa mieisca dla klubu 
BBWR.

Warszawa, 8 stycznia. (Z) W  związ 
ku z dłuższą chorobą wicemarsz. Sej
mu z ramienia PPS posła Marka, o 
czem donieśliśmy wczoraj, 'POPIS wysu
wa obecnie na stanowisko wicemar
szałka Sejmu posła Niedziałkowskie
go, Żuławskiego i P—taka. Również
Klub BB ma zgłosić pretensje do sta
nowiska jednego wżplędume dwóch, 
wicemarszałków z racji liczebności 
swojego klubu. Jak wiadomo, klub ten 
nie brał udziału w  wyborze Marszal
ka i dlatego z klubu tego nikt nie

d a l s z e  l o s y  d r a  ś w it a l s k l e g o .
p lo n o m  ot* Jta.-ł/Gi kort*' noiidi ] u im.

Warszawa, S. styrani a. (Z). Wlbraw 
iminym wiadomościom w  kołach rzą
dowych 'ziajprzeczołją, jakoby był-o prze
widziane powierzenie b. premierowi 
dr. Świtałskiemu spraw prasowo - pro
pagandowych klubu BBWR. Natomiast

Poseł polskś w Maksy ku.
BĘDZIE NIM NASZ PRZEDSTAW ICIEL W  WASZYNGTONIE FILIPO 

W ICZ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 8. stycznia. (Z ) Z W a
szyngtonu donoszą: W  najbliższym
czasie najprawdopodobniej z począt
kiem lutego nawiązane zostaną bez
pośrednie stosunki dyplomatyczne 
między Polską a Meksykiem. Stano
wisko rosła polskiego w Meksyku o-

bejmie ambasador polski w Waszyng 
tonie Filipowicz. Ambasador F ilipo
wicz do otrzymaniu nowej nominacji 
pozostanie w Waszyngtonie, corocz
nie jednak parę tygodni będzie spę
dzał w Meksyku.

dą tylko paliatywem. Przyniosą ko
masację długów, ale ich nie pokryją. 
Odroczą licytacje, ale ich ostatecznie 
nie uchylą. Opanowanie kryzysu 
miast polskich wymaga szeroko za

krojonej akcji, której wstępem musi 
być reforma wadliwego systemu, 
istniejącego dziś w dziedzinie finan
sów samorządowych.

dir. Swital&bi oibjąć ma w  c^airaMerze 
wiceprezesa BBWR. sprawy wewuętrz- 
no-oigauazauyjne btoku ua terenie ca
łego kraju

NOWI POSŁOWIE.
(Telplonem od miszi/pt korespondenta)'

WaW uzawa, 8. stycznia. (Z). „Mo- 
nitoił Polski" ogłasza postanowi on i e 
państwowej komisji wyborczej, że w 
miejsce Jana Ciahecikiego (firaikcja ko
munistyczna) wstępuje nowy poseł z 
okręgiu Będzin Roż< k, koareratysta- 
bunmistrz, a w miejsce rosła gen. Roji 
(Staomnicitwo chłopskie) poseł Czerni
cki z Zamościa.

WOJSKOWY WOJEWODĄ GRODZ
KIM STOLICY.

(Telefonem «... k\>rrsno:><lpnfa.)

Warszawa, 8. stycznia. (Z). W  ko
łach miarodajnych krążą pogloskijJże 
komisariat rządu m. Warszawy objąć 
ma ewentualnie jeden z wyższych 
wojskowych. Na stanowisko to 'wymie
niają pułk. Więckowskiego i pułk. Za
morskiego.

WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE 
NIE BĘDZIE NA RAZIE OBSADZONE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. stycznia. (Z). Woje
wództwo wfcłyńsikie, zajmowane' do
tychczas przez obecnego min. spraw 
wetwin. Józef skiego, nie ma być na ra
zie dejfiiniiltyiwinie obsadzone. Woje
wództwem kierować będzie dahrihc-ia* 
sowy za&lępca wogea ody.

B. WOJEWODA BORKOWSKI 
W  WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wars zawa, 8. stycznia. (Z ). Dziś 
ramo przybył do Warszawy b. woje* 
woda Borkowdri i ib. poseł Sllwińtkd.

MARSZ. DASZYŃSKI ZANIEMÓGŁ.
Warszawa, 8. styrani a. (A  W ). Mar

szałek Sejmu p. Daszyński zaniemógł 
poważnie, wobec czego ri icwiadomo, 
czy będzie nrzawoduiczy ł na najbliż
sze™ potaedzemiu Sejmu.

POKRYCIE DEFICYTU  PW K.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. stycznia (st) Min. prze
mysłu i handlu uzgodni w  najbliższych 
dn ach z Min. skarbu sprawę zgłoszenia 
do Sejmu projektu ustawy o kredycio do 
datkowym w  wysokości półtora nulj. zł. 
dla pokrycia zobowiązali powszechnej 
wystawy krajowej w  Poznaniu wobec 
Banku Gosp. Kraj. Są to zobowiązania 
związane z likwidacją wystawy.

NAPAD  RABUNKOW Y W  LESIE.
Wilno, 8. stycznia (A W ) Nocy ubie

głej w  rejonie Lachowicz 4 zamaskowa
nych bandytów dokonało napada rabun-. 
kowego na przejeżdżających przez las 
kupców. Bandyci po steroryzowaniu kup 
ców zagrabili znajdującą się na wozach 
manufakturę oraz pieniądze. Po dokona-, 
niu rabunku bandyci ukryli się w losie. 
Zarządzona przez policję obława nie dała 
na rarie pozytywnych wyników.
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DRUGA k o n f e r e n c j a  h a s k a .
f Na wypadek ogłoszenia moratorium

Niemcy traktować misia jednakowo wszystkich wierzycieli
Haga, 8 stycznia. (PAT) Agencja 

Hava.są podaje: Komitet odszkodowań 
wschodnich zakończył losspatrywanie 
protokołu końcowego, dotyczącego za
stosowania planu Younga. Na dwana
ście pytań, które rzeczoznawcy pozo
stawili do decyzji rządów, cztery zo
stały załatwione. Są to: 1) Urzędowe 
‘Stwierdzenie w samym tekście proto
kołu charakteru całkowitego i defini
tywnie nowego uregulowania kwsstji 
odszkodowań. 2) Ustalenie kwestji kon 
wersji marek niemieckich. 3) Określe
nie znaczenia układu niemiecko- ame
rykańskiego. 4) Obciążenie koleji n ie
mieckich podatkiem na rzecz odszko
dowań do 31 marca 1956 nawet w  ra
zie wygaśnięcia obecnych koncCsy). 
Delegacja niemiecka ma zasięgnąć o- 
Pinji rządu- Rzeszy przed wypowiedze
niem w .sprawie spłat zaległych wsku 
tek wygaśnięcia moratorjum. 'Dysku
sja nad artykułami dotyczącymi kwe
stii przeszłości i depozytu niemieckie
go w banku międzynarodowym zosta
ła odroczona.

Na posiedzeniu komisji odszkodo
wań niemieckich Tardiea spowodował 
■wprowadzenie do protokołu p^pflaJw- 
ki, która ma być jeszcze opracowana 
przez prawników i która przewiduje, 
że na wypadek ogłoszenia moratorium 
Niemcy traktować będą jednakowtf 
wszystkich swych wierzycieli. Odpo
wiadając następnie delegatom niemiec 
kim, Tardieu zwalczał teorję zasta
wów negatywnych. Replikował na to 
minister Curtius, stwierdzając, że 
Niemcy dały dowody swej dobrej woli, 
lecz że istniojc granica ich zdolności 
płatniczej. Ostatecznie na propozycję 
Snowdena, popartą przez Jaspara, spra 
w a dochodów niemieckich mlającyich. 
wyznaczone jnż przez plau przaziąa- 
czenie, odesłana została do zbadania 
komisji prawniczej. Posiedzenie komi
sji odszkodowań niemieckich odroczo
ne zostało do czwartku, wobec wyjaz
du Jaspara do Brukseli.

Na posiedzeniu komisji odszkodo
wań wschodnich delegaci Bułgarii 
omówili minimalne pretensje państw 
wierzycielsikicih i zaproponowali spla 
tę 37 rat rocznych po 10 miłjonów 
franków w  złocie. Delegaci państw 
wierzycielskich mają udzielić odpowie 
dzi we czwartek.

Dół urzędowe narady w  sprawie 
SBier toczyć się będą dalej między 

Anglją, Francją i lte]ją.

Ewentualne
sankcje.

W  RA® E  SPORU BĘDZIE
m i ę d s y n a r . t r y b u n a ł  s p r a w i e -

UTTłOSci w  HADZE.

Haga, 8. stycznia. (PAT). Delegacja 
francuska  ̂ obsradcwiała dłuższy ozas 
nali kwestią wacrunków zastosowania 
ewentualnych sankcji wobec Niemiec 
w razie uchylania się ich od wykony
wania zobowiązań, przyczean przyłą
czyła się do propozycji niemieckiej 
przekazania Trybunałowi sprawiedli
wości międzynarodowej w  Hadze kom
petencji komisji o d szkodc wawczej w

sprawie stwierdzania uchybień. W ia
domo bowiem, że sprawoldainie eks
pertów iprzewrdaiije zniesienie komisji 
odszkodowawczej. O .i-leiby Trybunał 
hasfki sUjwierdzuł uchylanie cię Niem
ców, Rzesza zaś ponrmo to powstrzy
mywała się od w ykonywa/nia <zdbowią- 
zań iwnbec ikra;jóiw wierzycielislkich, 
wówczas zostałyby przywrócone wa

runki, przewidziane w  traktacie ha
skim, ze wsrysttieimi komwi ruojajmi, 
dottycząceini sainikctji kamyoh.

Dziś przed połodiniom Tardieu od
był dłuższą rozmowę ze Smowtonem.

DO CZWARTKU MAJĄ OZAS.
Paryż, 8. stycznia. (PAT). „Patii 

Parisienne"1 stwierdlzaijąc iientycanoóć

poglądów, oraz jednolitość akcji państw 
wierzycielskich w  Hadze wyrażają na
dzieję, że ddlegaci Niemiec zdołają do 
c zw a rta  wyciągnąć odpowiednia 
wnioski ze wczorajszej debaty i pod 
koniec tygodnia łrnlinoóca uniemożli
wiające znalezienie rozwiązania zo
staną zapewne pokonane.

Z czesn Schacht jedzie do Hagi?
Zwalcza m. i. projektowaną umową polsko-niemiecką.
Haga, 8. stycznia. (PAT). Depesza 

o maijącym oiaistapić w  diniach maj- 
bliż^zych wyjeźdzće do Haigi prezy- 
denita Banku Rzeszy dra Schacbta 
stała się przedimioitetrn ożywionych 
rozmów w 'tułtojszyoh kołach politycz
nych. Jak wnadomo, memoriał dra 
SchaoMa .zwraca się niotyliko iprzecirw- 
ko poi "tyce ifinamsewej b. ministra fi
nansów Ri/oszy HUfendinga, ale i iprze- 
ciwko zredukowaniu, warunków planu 
Younga, który, według niego, iwyflcaizu- 
je IjJiemaje do uarztroemiia Nie mc om 
nowych ofiar, tomsamem i do spacze
nia ipilan/u reiparacyijnęgo, ustalonego 
■przez rzeczoznawców iw .Paryżu,, wśród' 
nich i wniosku dra* Schachita, jak i 
rzeczoznawców iweimiecikich.

ikr. Schacht ibę.d-zie izmusizony im. i. 
wystąpić pitzecOwiko prejebtewanej u- 
mowie poWr^mieimiicckreJ, ponieważ, 
wediłiug (niego, i ona sltawia Niemcy 
wobec konmcamoścd zrezygnowania z 
wyiscMch sum. Dalej aitaki dra Schach- 
ta skierują się przeciwko zamiarowi 
rządu rieanieokreyo wyreerenia się
400.000 mk. nadwy Aki, pozostałej ze 
sipłat w< dług planu Davasa. Pazaltem 
dr. ScJhacM wystąjpi pnzecjiwiko wyze- 
< t niu się 300 miłjonów marek, po
chodzących z likwidacji majątków 
niemieckich zagranicą, następnie iprze- 
citwko n kro iedko -(belgiijskiej umowie,

przewidującej rówmocizasme spłaty na 
rzecz Beflgji w  ciągiu 37 i-alt, jako od
szkodowania za marki Okupacyjne.

Oto cały szereg klauzul, prtzeciwko 
którym —  zigodinie .z memorjąłem —  
dir. Schacht protestuje.

ROZESŁANIE TEKSTU UMOWY  
POLSKO - NIEMIECKIEJ.

Haga 8. stycznia. (PAT.) Sekre
tariat generalny konferencji haskiej 
rozesłał w dniu dzisiejszym, stosow
nie do decyzji, powziętej przez kon
ferencję na posiedzeniu plenarnem 
w dniu 3. stycznia b. r. członkom 
wszystkieh delegacyj tekst umowy

polsko - niemieckiej z dnia 31. paź 
dziernika 1929.

W  CIĄGU 10 LAT.
Berlin 8. stycznia. (PAT.) „Bor- 

senkurier“, powołując się na infor
macje niemieckie, twierdzi, że Pol
ska zlikwidowała w ciągu 10-ciu lat 
od podpisania traktatu wersalskiego, 
45.000 ha niemieckich majątków nie
ruchomych, znajdujących się na ob
szarze Polski.

PARKER GILBERT W  HADZE.
Haga 8. stycznia. (PAT.) Przybył 

tu wczoraj Parker Gilbert i odbył roz 
mowę z Tardieu i gubernatorem ban 
ku francuskiego Moreau.

Wtachy a reparacje wschodnie.
WIERZYTELNOŚĆ SWOJĄ SKŁONNE SĄ PRZEZNACZYĆ NA OPTAN

TÓW WĘGIERSKICH.
Budapeszt 8. stycznia. (AW .) Ko

respondent haski „Pesti Hirlap“ do
nosi, że Włochy wystąpiły w Hadze z 
nowym projektem kompromisowym. 
Oświadczają one gotowość zrezygno
wania z udziału w reparacjach wscho 
dnich pod warunkiem, że należna im 
z racji tycn reparacyj kwota użyta 
zostanie na odszkodewahie węgier
skich optantów. W 1 ochy spodziewają 
się, że takie postawienie kwestji u-

łatwi znacznie rokowania w sprawie 
reparacyj wschodnich.

ROKOWANIA W  SPRAWIE ZAGŁĘ
BIA SAARY.

Berlin 8. stycznia. (PAT.) „Vos- 
sische Ztg.“ donosi, że rokowania 
niemiecko - francuskie w sprawie 
Zagłębia Saary miały być podjęte w 
dniu 10. stycznia w Paryżu, jednak 
zostały odroczone do 15. stycznia.

K iiiiii niemlechi-francDSHi b  Hadze
Niemcy uważają wyjaśnienia p. Tardieu za niewystarczające

Berlin, 8 stycznia. (PAT) Ogłoszo
ny przez Agencję Havasa komunikat, 
zawierający oświadczenie premjera 
Tardieu na wczonajszem posiedzeniu 
pr.zedsrtawic.ieli 6 mocarstw, wywołał 
w całej prasie niemieckiej alarmujące 
protesty. Wszystkie dzienniki, od de
mokratycznych do skrajnie prawico
wych, podają tekat komunikatn Hała
sa, podkreślając, iż następstwem! pu
blikacji wspomnianego oświadczenia 
będzie pogorszenie atmosfery w  Ha» 
dze. Dzienniki mówią o „nagłej zmia
nie nastrojów", „o ataku skierowanym 
ze strony premjera Tardieu przeciwko 
konferencji" i „o zaostrzeniu się sy-, 
tuacji". .

Według doniesień korespondentów 
niemieckich, sprawa miała przebieg, 
następujący: Po otrzymaniu wiadomo
ści o komunikacie Havasa, minister 
Curtius zwrócił się za pośrednictwem

szefa prasowego ambasady frańcnsklej 
w  Berlinie prof. Heonarda do delegacji 
francuskiej, żądając wyjaśnietośa w 
sprawie ogłoszenia komunikatu i pod
kreślając, iż delegacja miemiepka o- 
czekuje sprostowania przypuszczał- 
nych nieścisłości w komunikacie fran
cuskiej agencji.

W odpowiedzi na to premjer Tar
dieu miał oświadczyć, iż nie inspiro
wał komunikatu Havasa, ani też a- 
probował i że musiałby ubolewać, 
gdyby fakt pojawienia się komuni
katu francuskiego miał przysporzyć 
jakiekolwiek trudności w dalszych 
obradach konferencji.

Minister Curtius miał zakomuni
kować delegacji francuskiej, że stro
na niemiecka oczekuje sprostowania 
oficjalnego komunikatu, a zwłaszcza 
dwóch punktów, dotyczących rzeko
mych zarzutów nremiera Tardieu. iż

delegacja niemiecka niema do siebie 
zaufania i że stanowisko stron nie
mieckich musiało wywołać wątpli
wość, czy delegacja niemiecka posia
da wogóle kwalifikacje do prowa
dzenia rokowań. W  razie odmowy, 
delegacja niemiecka będzie zmuszo
na wyciągnąć z tego faktu konsekwen 
cje.

Dzienniki niemieckie bez różnicy 
odcieni politycznych pochwalają sta
nowisko delegacji niemieckiej, żąda
jąc, aby w odpowiedzi na wystąpie
nie premjera Tardieu zareagowała 
podkreśleniem nieustępliwości sta
nowiska niemieckiego, odrzucając 
wszelkie obciążenia, wykraczające 
poza ramy planu Younga oraz uda
wanie się w dyskusję na temat rewi
zji planu Younga lub sprawy kon
troli.
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Min. Cuitus przypisuje wielką
wagę do rozmowy z min. Zaleskim.
Berlin 8. stycznia. (P A T .) „Beri. 

Ztg. am Mittag“ podkreśla z nacis
kiem, że minister Curtius przywiązu
je wielką wagę do spotkania z mini
strem Zaleskim w Genewie. Rozmo
wny ' między obu ministrami dotyczyć 
mają zdaniem dziennika polsko-nie
mieckiej umowy wyrównawczej w 
punktach dotyczących zaniechania 
likwidacji i zrzeczenia się przez Pol
skę prawa odkupu niemieckich po
siadłości.

Dziennik stwierdza, żc strona pol
ska ma ujawnić gotowość do wymiany 
zdań co do tych spraw, ograniczając 
swoje postulaty jedynie do sprawy

PRZEDSTAWICIELE NLEMIECKIGH 
SYNDYKATÓW ZóOZA  W  WARSZA

WIE.
Warszawa, 8 stycznia. (PAT) Dziś 

przedpołudniem przybyli do. Warsza
w y przedstawiciele niemi eoYicb Syn
dykatów eksportowych zbuża, aby na
wiązać rokowania z p,rzedstaw’ciela- 
mi Polski jak również z czynnikami 
rządowymi. Obecne rokowania nie
miecko - polskie w sprawie eksportu 
żyta. dotyczą przedewszystkiem pla
nowego porozumienia odnośnie do ryn 
ków północnych.

 o ...—

ZBLIŻENIE MIĘDZY POLSKĄ 
A  BRĄZ iLJĄ.

Warszawa, 8 stycznia. (PAT) Dnia 
9 stycznia o godz. 5 p-opoł. odbędzie 
się w  sali Senatu pierwsze organiza
cyjne zebranie grona sympatyków 
zbliżenia między Polską a Brazylią, 
w celu założenia Towarzystwa polsko- 
brazylijskiego.

zawarcia traktatu handlowego. Ze 
względu na rokowania wybiera się do 
Genewy również poseł niemiecki w

Warszawie. W  ten sposób przedysku
towany ma być w Genewie cały kom
pleks zagadnień polrko-niemieclkich. 
W  razie uzgodnienia stanowiska oibu 
mmietrów won Sohiunert i Raiuischer, 
pozostając w Genewie, prowadzić bę
dą w dalszym ciągu rokowania z  czym 
mkami polskimi.

Do czego zmierzał Tard eu.
DŁUGA DISK/USJA MOŻL ZAMĄCIĆ POKOJOWĄ

r e n  CJI.
ATMOSFERĘ KONFE-

Haga, 8 stycznia. (PAT) Agencja 
H&wasa stwierdza, co następuje: Nie
które pisma niemieckie okazują, nie
zadowolenie z powodu słów, przypi
sywanych premierowi Tardieu, który 
miał wypowiedzieć je na posiedzeniu 
komisji do spraw odszkoduwań nie
mieckich. W  rzeczywistości Tardieu, 
określając warunki wzajemnego zau
fania, które panują w  czasie cbrad 
haskich, ograniczył sdę do przypom
nienia swym kolegom niemieckim 
złych stron zbyt długiej dyskusji w

poszczególnych sprawach i stwierdził, 
że dyskusja tego rodzaju mogłaby za
mącić atmosferę, która stanowi nieodzo 
rmy warunek sukcesu kcHiprencji. —
Delegaci niemieccy, których dobra wo 
la osobista i ożywiona działalność na 
tle rokowań została przez Tardieu pod 
kreślona, nie wnieśli zresztą, pomimo 
że obstawali przy zajętem już stano
wisku, żadnego protestu przeciwko 
wyrażeniom, użytym przez Tardieu, 
przyczem cala dyskusja nacechowana 
była serdecznością.

Paliko-Biiem. traktat handlowy
MA BYĆ PODPISANY PO ROZMOWACH GENEWSKICH MIN. ZALESKIEGO

Z CURTIUSEM.
(Telefonem od naszego korespondenta)’

Warszawa, 8 stycznia. (Z) Poseł 
niemiecki RauscLer powrócił dziś do 
Warszawy. Należy wyjaśnić, że poseł i 
Rauscher nie bawił ostatnio w  Berli- f 
nie, lecz skorzystał z ^.proszenia 
swych przyjaciół na Pomorzu, aby spę 
dzie tam kilka dni. W obecnej chwili 
z uwagi na to, że zarówno- Mm. spraw 
zagrań. Rzeszy jak Min. gospodarstwa 
bawią w Hadze, nie należy przewidy
wać ostatecznego wyjaśnienia: w Ber
linie sprawy układu polśkp - niemiec
kiego. W kolach niemieckich przypu-

Awanse w p alf cli S m m 'm
NADKOMISARZ TROJANOWSKI MIANOWANY ZOSTAŁ PODINSPEK

TOREM P. P.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa 8. stycznia, (st) W  dniu 
dzisiejszym została opublikowana li
sta awansów Policji Państwowej. M. 
in. awansowali we Lwow ie komen
dant P. P. Lwów-miasto nadkom. Tro 
janowski, który został mianowany 
podinspektorem, podkomisarz Grze- 
bienik, kierownik V. Komisarjatu 
komisarzem, podkom. Janczyszyn, ko 
mendant powiatowy w Brzozowie ko
misarzem i podkom. Potoczny komen

dant powiat, w Strzyżowie komisa
rzem. Dwaj Lwowianie, którzy przez 
szereg lat służyli w lwowskiej poli
cji, a obecnie znajdują się w Łodzi, 
nadkom. Brożyński i nadkom. Zło
towski, awansowali na podinspekto
rów.

W  lwowskiem Starostwie grodz- 
kiem dotychczasowi sekretarze p. 
Wasylewski i p. Bojko zostali mia
nowani asesorami.

szczają, że pomimo pewnych trudno
ści na terenie genew-skim, dojdzie do 
ostatecznego wyjaśnienia sprawy mię
dzy min. Zaleskim a min. Curtiusetm, 
■przyczem po powrocie min. Zaleskiego 
do- Warszawy nastąpiłoby podpisanie 
układu handlowego pola o - niemiec
kiego. Układ ten jest już całkowicie 
przygotowany, chodzi tylko o wyna
lezienie odpowiedniej łonu.'" dla 
przewlekanej przez stronę niemiecką 
Sprawy zbytu świń polskich w  Niem
czech.

POLSKO - NIEMIECKIE POROŻU- 
MjENZN ZBOŻOWE.

Warszawa, 8 stycznia. (AW ) Dziś 
obyła się konferencja pol„ko - niemiec 
ka w sprawie ewentualnego porozu

mienia zbożowego. Ze strony niemiec
kiej biorą udział w  konferencji pp. dy r. 
Hin»ćh, dyr. Simson, dr. Baade, oraz 
radca ministerialny During. Jak sły
chać, konferencja ta ma przebieg po
myślny.

SUN. ZALESKI W YJECHAŁ V IA  PARY#!
DO GENEWY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. styczna (Z) Min. spraw 
zagrań. Zaleski wyjechał dziś pociągiem 
międzynarodowym do Paryża, gdzie od
będzie szereg konferencyj politycznych, 
poczem uda sic do Genewy, gdzie prze
wodniczyć będzie obecnej sesji Rady Li
gi Narodów. Ministrowi towarzyszą: dy
rektor gabinetu Szumlakowski, naczelnik 
wydziału ustrojów międzynarodowych 
Tarnowski i naczelnik wydziału praso
wego Chrzanowski. W  zastępstwie mini
stra Zaleskiego kierownictwo M. S. Z. 
objął z dniem dzisiejszym podsekretarz 
stanu Wysocki.

  o-----
KOMUNIŚCI PODJUDZAJĄ BEZRO

BOTNYCH W  W ARSZAW IE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. stycznia (st) Czynniki 
komunistyczne przygotowują się od kil
ka dni do urządzenia demonstracji bez
robotnych przed gmachem Min. pracy. 
Demonstracja ta zapowiedziana zosl-iia 
na 0. stycznia na godz. 2. popołudnia. W  
związku z temi przygotowaniami ukaza
ła się demagogiczna ulotka, która zosta
ła przez władze bezpieczeństwa skonfi
skowana. Komisarjat rządu nie -idzie.śł 
pozwolenia na odbycie wieców. Róv no- 
czesnie postanowiono nie dopuścić do 
jakichkolwiek demonstracyj. W  dniu d/i 
siejszym zaobserwowano ożywioną agita
cję komunistów, podjudzających bezro
botnych na terenie państwowych urzę
dów pośrednictwa pracy do wystąpień 
demonstracyjnych. Kilku agitatorów wła
dze. aresztowały.

—— o-----
SPADEK GENY SREBRA.

Londyn, 8 stycznia. (A W ) Cena sre 
bra spadła na tutejszym rynku do dwu 
dziestu i piętnaście szesnastych pen
sa za uncję. Cena taka nie by ła  noto
w ana już od stu lat.

Nowy laureat nagrody
naukowej m. Lwowa.

Wielki Lwów!
Z DNIEM 1. KW IETNIA WEJDZIE W  ŻYCIE ROZPORZĄDZENIE RA

D Y  MINISTRÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta)’

Warszawa 8. stycznia. (Z ) Jak się dowiadujemy, z dniem 1. kwiet
nia wejdzie w życie rozporządzenie Rady Min. w sprawie przyłączenia 
szeregu gmin podmiejskich do gminy miasta Lwowa. W  ten sposób speł
nione będą postulaty miasta Lwowa, o które dawno zabiegał i będzie to 
miało wielkie znaczenie gospodarcze.

Niw a polska taryfa celna.
Lwów, 9. stycznia.

I od przewodnictwem zastępcy komi
sarza Rządu Dr. Obmińskiego, adbylo się 
dziś posieazenie komitetu w sprawie 
przyznania nagrody naukowej in. Lwo
wa im. Benedykta Dyboskiego z dzie
dziny matematyczno-przyrodniczej, w  su
mie 7.500 zl. W  skład komitetu wchodzili 
rektor Politechniki Weigel, prorektor 
Dr. Zipscr, rektor Akademji weterynarji 
Markowski, prof. Banach, prof. Hirsckler, 
prof Szymkiewicz, prof. dr. Tokarski i 
naczelnik wydz IV- Magistratu Dr. Do
liński.

Po dłuższej dyskusji przyznano wyżej 
■wspomnianą nagrodę na r. 1929 Dr. Se
werynowi Krzemicniewskiemn, profeso
rowi botaniki na Uniwersytecie Jana Ka

zimierza, za prace naukowe, a ostatnio 
za wynalezienie sposobu wywabiania mi
kroorganizmów z gleby, nad czem prof. 
Dr. Krzemieniewski od szeregu lat wraz 
ze swą małżonką pracuje.

KATASTROFA OKRĘTOWA.
Londyn, 8 stycznia. PAT) W odle

głości -około 150 km. na -północ od za
toki Ludevilz w południowej Aiiyce 
rozbił się parowiec angieldd „Limpo- 
pon“. Na pokładzie statku znajdowa
ło się 14 ludzi załogi. Trzej marynarze 
parowe? dotarli w łodzi ratunkowej 
na wybrzeże w stanie zupełnego wy
czerpania. Reszta załogi znajduje się 
na statku pozbawiona wody do picia. 
Na miejsce katastrofy wydano pomoc.

PIt\CE PRZYGOTOW AW CZE NAD W YGOTOW ANIEM  DOBIEG U Ą

(Telefonem od naszego korespondenta.)
KOŃCA.

Warszawa, 8. stycznia (Z ) Obecnie do 
biegają końca prace przygotowawcze nad 
projektem nowej polskiej taryfy celnej. 
Obowiązująca obecnie taryfa nie odpo
wiada oddawna potrzebom gospodarczym 
kraju, gdyż jest wzorowana w głównych 
swych zasadach na taryfie rosyjskiej. 
Rząd polski wyzyskał prawo ustawowe i 
z konieczności zmienił już niektóre staw
ki tej obecnie obowiązującej taryfy. Oka
zało się, że i to nie wystarcza, gdyż ży
cic gospodarcze wymaga całkowicie zinie 
niouej taryfy celnej. Po ogłoszeniu pro
jektu nomenklatury wyłonione zostały 
cztery komisje fachowe z udziałem wy
bitnych fachowców w  dziedzinie nauko
wej i gospodarczej. Komisje: rolna, che

miczna i włókiennicza zakończyły ju} 
prace w swoim zakresie i złożyły rapor 
ty oraz wnioski. Obecnie odbywają się 
prace komisji metalowo-technicznej. 2 
chwilą, gdy i ta komisja zakończy swoje 
prace, powołane czynniki rządowe przy
stąpią do opracowania nowego projektu 
taryfy celnej, mając do dyspozycji małe’ 
rjały, zawierające opinję i życzenia zain
teresowanych kół gospodarczych . i nau
kowych.

OZY NAS TO CZEKA RÓWNIEŻ ?
Perpigran. 8 stycznia. (PAT) Bu

rze, połączone z gęstymi opadami śnie 
żnyin-i, przerwały komunikację tele
graficzną i telefoniczną.
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M  im o ch o d e m .

O kluczach, bra
mach i dozorcach.

Lwów, 9. stycznia.
Hilary mówił:
— W iele jest rzeczy niedorzecz

nych i głupich, a tolerowanych z po
kolenia na pokole
nie przez ów szcze- 
gólny konserwa
tyzm, z jakim w nie 
których domach 

przechowuje się 
//: przedmioty sta

l l ^  re, zniszczone i 
właściwie nie
potrzebnie za

bierające miejsce. 
Poprostu sprawa roz 
bija się o brak czło
wieka myślącego i 
zdolnego do popeł
nienia drobnego „za 
machu stanu".

— O co chodzi?
— Właśnie o taki 

tradycyjny mebel, o 
zamykanie bram. 
Wszędzie na Zacho-

jgs . dzie dawno uregulo 
_ błl- ■'*- — wano ten problem 

ku wygoazie wszystkich zaintereso
wanych. Lokator ma swój klucz i za 

używanie składa pewną mie
sięczną opłatę. Dozorca ma stały do
chód i spokojną noc. A  u nas? U nas 
jest ta sprawa serją nonsensów. 
Wprawdzie w stolicy wprowadzono 
zamykanie bram w  lecie o godz. 23, 
a w zimie o 22.30, ale we Lwow ie da
lej zachowuje się tę sakramentalną 
godzinę 10-tą, o której bez haraczu 
ani wejść do domu, ani opuścić go nie 
wolno. Dlaczego? Chyba dlatego, że 
przed tą dziesiątą nie kończy się ża
den teatr, żaden koncert. Traktuje 
s>ę nas jak wychowanków internatu, 
albo żołnierzy w koszarach. Ci przy
najmniej dostają niekiedy przepust
ki, my — nigdy. Biada ci, jeśli nie 
masz wówczas drobnych. Nie każdy 
dozorca otwiera na kredyt.

~  No a jakże z tym kluczem?
Z kluczem jest misterjum. Opo 

wiem panu własną historję. M ie
szkam w kamienicy, gdzie dozorca 
ma swe lokum w oficynie. Zanim się 
zbudzi, ubierze i przejdzie przez labi
rynt schodów i korytarzy, mija do- 

rych 10 minut. W  lecie można przez 
en czas podziwiać przyrodę, ale przy 
rzaskającym mrozie czekanie pod 
ramą staje się udręką. Jako posia- 
acz telefonu zniósłbym i to cierpli

wie, jednak są inne komplikacje. Oto 
Od CZ3o„ j - e j
na czasu do czasu dzwonek się psuje. 
Wó-wczas

i odci
ą żad_„ 

rzyło mi się

stem o d c ie k  f ! nut po dziesia> i  je- 
mc>ga ża<t °  łóżka 1 stołu. Nie po- 
rzyło WPZaski i łomoty. Zda-

„ r- m i się raz, ż.e wywołałem  w  ten 
sposób zbiegowisko wszystkich po
sterunkowych z okolicy, pobudziłem 
wszystkich lokatorów, ale n ie udało 
mi się powiadomić dozorcy, że oto. 
stoję i czekam. Nocowałem wtedy

Uporezywe zapareie, katary jelita gru
bego, wzdęcia, osłabione funkcje żołąd
kowe, zastoina ogólna, osłabione funkcje 
wątroby, bóle w  bokach i pod żebrami 
przechodzą przy nżywaniu rano i wieczo
rem po szklaneczce naturalnej wody gorz 
ki ej Franciszka-Józef a. Powagi lekarskie 
stwierdzają, że woda Franciszka-Józef a 
nawet przy skłonności do podrażnień lo
szek działa bezboleśnie. Żądać w apte
kach i drog. 9116

Wychowanie i szkoła.

Egzaminu szatiae 01 rożnych państw o
Jak przedstawiają się one w Anglji, Francji, Szwecji,

Danji, Rumunji i Austrji.
Lwów, 9. stycznia.

Zagadnieniem reformy egzaminów 
szkolnych zajmował się ostatni kon
gres Ligi Nowego Wychowania, któ
ry obradował w Helsingforsie (F in
landia). Z przebiegu jego obrad do
wiadujemy się, jakie są egzaminy 
szkolne w różnych krajach.

W  Anglji np. istnieje egzamin 
konkursowy do szkoły średniej, do 
którego przystępuje corocznie około

pół mtijona dzieci po ukończeniu 
szkoły powszechnej Pomyślny wynik 
jego daje niezamożny :n możność dal
szego bezpłatnego kształcenia się. 
Szkolnictwo średnie jest w Anglji, jak 
wiadomo, płatne, państw'o wyznacza 
stypendja, przydzielane właśnie tym, 
którzy > zdali wspomniany wyżej 
egzamin.

W e Fraaeji ilość egzaminów jest 
bardzo znaczna. Pierwszy egzamin

K I N O

•lL E W 1

Dziś M r  CONRAD VEIDT
ELLGA BRIUG, K. H U SZ A R , ERNF.ST VERE-
B E S  w  w ie lk im  dramacie sensacyjno-erotycznym

według powieści Piotra Boldta p. t,

N A R Z E C Z O N A  Nr. 68
(KR AJ B E Z  KO BIET)

Mistrzowska gra C O N R A D A  Y E ID T A  w najnowszej pro
dukcji europejskiej.

CO NEMO.

S O N E T .
CUDNE DNIE ZIMY, SŁOŃCEM UŚMIECHNIĘTE 
PATRZĄ NA NASZYCH SPRAW CODZIENNYCH MAŁOŚĆ. 
NA ZADYM IONĄ NASZYCH KNAJP OSPAŁOŚĆ 
NA ŚCIEŻKI DUSZY ZDRADLIW E I KRĘTE.

W IĘC OD MEJ BABCI OTRZYMAWSZY RENTĘ,
PO PRZYJACIOŁACH PRZYTŁUM IW SZY ŻAŁOŚĆ, 
ODJEŻDŻAM W  GÓRY, TAM GDZIE ŚNIEGÓW BIAŁOŚĆ • 
PRZYSTRAJA ŚWIERKÓW GAŁĘZIE ROZPIĘTE.

NA ŚNIEGU, PEŁNYM FIOLETOWYCH CIENI,
G DY ZACHÓD ŚWIERKÓW KORONY ZRUMIENI, 
CZARNYM PUNKCIKIEM ZGUBIĘ SIĘ W  PRZESTRZENI...

PRZEMIERZĘ ŚCIEŻKI ODLUDNE, BEZDOMNE 
i m a ;tąc  NIEBO NAD GŁOWĄ OGROMNE 
0 TEM CO BOLI ZAPOMNĘ, ZAPOMNĘ...

hotelu, a żona niepokoiła w nocy Sta
cję ratunkową i wszystkie komisarja- 
ty zaginięciem swego małżonka. Po
stanowiłem położyć kres skandalowi
i poszedłem do gospodarza. Prosi
łem go o zezwolenie na posiadanie 
klucza. W  odpowiedzi wyjął z biurka 
pożółkły druk pod tytułem „Regula
min aomowy" i pokazał ustęp, że po
siadanie własnych kluczy jest lokato
rom wzbronione. Odwołałem się do 
jego .sumienia. Po namyśle odesłał 
mię do dozorcy. „Ja — rzekł — nie 
chcę o niczem wiedzieć. Skoro on się 
zgodzi..." Poszedłem do dozorcy. O- 
biecałem mu 5 zł. miesięcznie, 
czyli więcej, niż dostawał dotąd za 
swą fatygę. Odmówił stanowczo. „Ja 
— mówił — muszę mieć kontrolę. 
Kto wie, na co panu ten klucz? A 
zresztą to jest zabronięte". I cóż pan 
na to.

— Rozumiem pańskie zmartwie
nie. Sam jestem w tem szczęśliwem 
położeniu, że w suterenach mieszka 
pewien emeryt państwowy, kolega 
mego kuzyna. Ilekroć wracam po 
dziesiątej, a nie mam drobnych, lub 
nie mogę się dodzwonić, ten dobry 
człowiek puszcza mię przez okno. A le 
w pańskiej sytuacji rzeczywiście...

H ilary przerwał mi:
— To nie jest moja sytuacja, ale 

tysięcy ludzi, cierpiących dla niewia
domej sprawy. W Poznaniu każdy

ma klucz od bramy wprost od gospo
darza, ale we Lwow ie nie. Jest prze
cież taki p. Starosta Grodzki, re for
mator śmiały i pomysłowy, czemuż 
się tem nie zajmie? Jest magistrat, 
wtrącający się do każdej paczki sto
jącej na ganku, w im ię hygjeny i po
rządku, ale nie obchodzi go ten zaby
tek barbarzyńskiego średniowiecza, 
jakim jest ta rogatka, zamykana o go- 
dziniet?" w której człowiek ma prawo 
jeszcze nie spać. Dziwi mię jedno: dla 
czego dla uzupełnienia tej sielanki 
nie wysyła się na miasto pachołków 
z halabardami, wzywających do ga 
szenia świateł i spania. No nie?

— No tak.
— Panie drogi, niech pan zaape

luje do naszych władz, by wreszcie 
skończyły z tą sprawą. Niech ułożą 
taryfę miesięcznej opłaty za klucz, 
niech każą do bram posprawiać an
gielskie zamki, ale niechże skończy 
się ta upokarzająca zależność człowie 
ka od mniej lub w ięcej twardego snu 
dozorcy. Czy nie jest to zresztą bar
barzyństwo, by tych Judzi, ciężko 
spracowanych, jeszcze po nocach wy
ciągać z łóżek? Napisze pan o tem?

— Napiszę.
— A  pomoże to?
— Jeśli trafi na człowieka myślą

cego, może pomoże.
A le  czy trafi? Zobaczymy.

zdaje uczeń po ukończeniu szkoły ele 
mentarnej, mając lat 11— 12, drugi po 
ukończeniu elementarnego wyższego 
stopnia w 15 roku życia. Po tym egza 
minie przechodzi do szkolnictwa śred 
niego, gdzie czekają go znowu dwa 
egzaminy t. zw. brevet elementaire i 
superieur. Egzaminy są naogół bar
dzo uciążliwe np. dla uzyskania dy
plomu brevet superieur trzeba złożyć 
27 egzaminów z różnych przedmio
tów.

Szwecja i Danja mają po trzy e- 
gzaminy, Austrja ma system analo
giczny do polskiego, natomiast Łotwa 
nie ma zupełnie egzaminów' (oczywi
ście w szkołach publicznych). Ekster- 
uiści, którzy chcą wstąpić do wyższej 
klasy,- podlegają badaniu przez spe
cjalną komisję. Również i w Rumunji 
próbowano po wojnie znieść egzami
ny, jednakowoż wobec nadmiernego 
napływu uczni do szkół, musiano je z 
powrotem przywrócić.

Ciekawe i oryginalne są próby, po 
dojmowane w Austrji i Danji. Obu 
tym krajom chodzi o to, ażeby egza
min sclekeyjny przy przejściu ze 
szkoły powszechnej do szkoły śred
niej nie odbywał się za wcześnie. 
W  tym celu wprowadzono t. zw. okres 
przejściowy (w Danji szkoła pośred
nia), kiedy nauczyciele mają moż
ność zaznajomienia się z uczniem i u- 
niknięcia błędów tak częstych przy 
ocenie dziecka w okresie jego roz- 
woju.

J. B.

Kurni ie nurami francuskie!
Przybywajcie w tym celu na

TARĆfi LlCŃSKIE
od 3 do 16 marca 1930.

Tydzień maszyn rolniczych od 11 
do 16 marca 1930.

Katalog wystawców, zawierający 
700 stron, wySj łamy franco za 
opłatą 12 franków francuskich.

Ułatwienia podróży, mieszkania 
i wstępu na Targi.

Żądajcie „Przewodnika dla kupu
jących* (wydanego w  15 języ
kach) na

TARGACH LIOŃSKICH Rue Menestrier 
L Y O N  (Francja).
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Ossenchwski się,
PRZED N IESPRAW IEDLIW Ą K O NFISK ATĄ  K SIĄŻK I JEGO W E WŁOSZECH

I JTTGOSŁAWJI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

iczhouie inź. Dekiem
POWÓDZTWO CYWILNE M. S. WOJSK O 27 TYS. ZŁOTYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta )

Warszawa, S. stycznia (st) W  dzisiej
szej prasie warszawskiej ukazał się list 
otwarty F. A. Ossendowskiego w związ
ku z konfiskatą książki pt. „Lenin".' za
rządzoną ostatnio we Włoszech i Jugo- 
slawji. List ten brzmi:

„Szanowny Panie Redaktorze! Wczo
raj wieczorem otrzymałem z urzędowego 
źródła wiadomość, że z rozkazu rządu 
włoskiego moja książka „Leniu", prze
ciwko której już się rozpoczęła oleuzywa 
bolszewicka, została skonfiskowana, a w 
kilka godzin później rząd jugosłowiański 
zakazał rozpowszechniania włoskiego wy 
dania tej książki w granicach królestwa 
Serbów, Słoweńców i Kroatów. Za po
wód dla tych posunięć posłużyło rzekome 
„dodatnie przedstawienie przez autora 
rewolucji bolszewickiej". Wypadek zai
ste nader zdumiewający, moja' książka 
jest do głębi antybolszewicka; posiadam 
lisi p. ambasadora włoskiego z dnia 1. 
grudnia 1929 r. z podziękowanion w  i- 
nóeniu p. Mussoliniego i z dnia 21. li do
pada 1929 r. z podziękowaniem w imie
niu Ojca Św. za przesianie im książki mo 
jej pt. „Lenin". W e Włoszech rozeszło 
się całe pierwsze wydanie w ilości 30 tys. 
egzemplarzy i drugie w ilości 13 tys. e- 
gzemplarzy, poczem dopiero książka zo
stała skonfiskowana. Powołuję się na ar
tykuł p. Zdzisława Dębickiego, oraz in 
nycb krytyków, na głosy całego szeregu 
czytelników, którzy twierdzą, że dokona
łem „obywatelskiego, wielkiego i szla
chetnego" dzieła, przedstawiając boisze- 
wizni w jego prawdziwem świetle. W  
sprawie tej rozpocznę akcję obro mą i 
mam nadzieję, że podtrzymają unie, na
sze1 Min spraw zagrań., zrzeszenia lite
rackie, prasa i społeczeństwo, które czy
tało „Lenina" i które zna mnie jako zde
cydowanego przeciwnika bolszewizmu. 
Wszystkie pisma upraszam o przedruko

wanie niniejszego listu mojego. Proszę 
przyjąć Panie Redaktorze wyrazy przy
wiązania i szacunku. Ferdynand Antoni 
Ossendowski, Warszawa, 8. stycznia 
1930 roku".

Waisraiwa, 8 stycznia, (st.). Przed 
sądem okręgowym stanął dziś inż. Ko- 
r/tnj .-Daszkiewicz, prowadzący tz ra
mienia Min. spraw wojsk. budowę lot
niska na Okęciu pod Warszawą. —

Krwawe porachunki miłosne.
STRZAŁEM Z REWOLWERU

Lwów, 9. stycznia.
(— ) W idownią krwawej zbrodni 

była 29. ub. m. miejscowość Busk 
(pow. Kamionka Strum.). O godz. 
9.45 wieczorem sąsiedzi zostali za
alarmowani, że Walcrjai. Murynowicz

POŁOŻYŁ TRUPEM RYW ALA .
| strzałem z rewolweru połyżył trupem 

21-lctniego Michała Jurdyga. Jak
wykazało śledztwo, morderstwo to 
było wynikiem porachunków aa tle 
miłosnem. Marynowicza aresztowano 
i odstawiono do więzienia.

S M l u ilei mirsinlie poczt
SYN MINISTRA ZAROBIŁ NA 

Berlin 8. stycznia. (A W .) Nie
mieckie afery korupcyjne stają się 
obecnie codziennem niemal zdarze
niem, na które opiuja publiczna sto
sunkowo nieznacznie reaguje. Ostat
nio ministerstwo poczt i telegrafów 
jest przedmiotem ataku z powodu 
tolerowania i ukrywania w dalszym 
ciągu niemiłej afery b. ministra poczt 
i telegrafów Stingle. W  czasie urzę
dowania tego ministra poczta zawar
ła bez przetargu nadzwyczaj nieko
rzystną dla skarbu umowę z firmą 
„Deutsche Kabelswerke" na dostawę 
kabli dalekosiężnych. W  tem jako 
przedstawiciel firm y oferującej wy
stępował syn ministra, który na tej 
operacji zarobił 50.000 marek. Naj
bardziej pikantnym szczegółem, jest 
okoliczność, że niezwłocznie po dy
misji minister Stingle objął stanowi-

OJiaj gemenai! ui cuRierni Karta.
FAŁSZYW E BANKNOTY 20-DOLAROW E W E LWOWIE.

przyjmowaniem ich mieć się na bacz
ności.

DOSTAW ACH 50 TYS. MAREK, 
sko w radzie nadzorczej wspomnia
nej fabryki kabli. Na dobitek otrzy
mał on w dożywotnie używanie wspa 
niałą w illę  w Monachjuin, wybudo
waną przez pocztę. Pomieszanie poli
tyki z interesem prasa demokratycz
na nazywa skandalem, przenikają
cym obecnie życie polityczne N ie
miec.

POMNIK MARSZ. FOOHA W  LON
DYNIE.

Londyn, 8 stycznia. (PAT) W  ma
ju roku bież. t odbędzie się nroczyste 
odsłonięcie pomnika Marszałka Focha,
który sianie w  pobliżu wielkiej arterji 
komunikacyjnej Yictoria - Street'. Przy 
puszczają, że ks. W alji ukończy przed 
tym terminem swoją podróż po Afryce 
i dokona osobiście odsłonięcia pom
nika.

Daszkiewicza ośkarżono o przywłasz
czenie 27 tyn. zł. Sprawę wszczęto 
dzięki raportowi kpi. Czyżewskiego, 
kitóry w  czasie urlopu Daszkiewicza 
zastępował go i ustalił, że w  księgach 
kasowych istnieje ślad bezprawnego 
pobrania przez oskarżonego 27 tys. zł. 
Min. dało ónż. Daszkiewiczowi pewien 
określony termin na zwrot pieniędzy. 
Daszkiewicz jednak sumy tej nie 
zwrócił. Oskarżony do w iny się nie 
przyznaje, twierdząc, iż sama 27 tys. 
należała mu się za nadliczbowe go
dziny, które pracował na Okęciu w  
ciągu 2 łat swi go urzędowania. Z ze
znań przesłuchanego szefa rachuby 
kpt. SYonua wynika, iż z  kwestią o- 
wych godzin nadliczbowych jest coś 
nie w puTządku, gdyż imż. Daszkiewicz 
policzył sobie te gi dzLiy ad 1. stycz
nia 1926 r., podczas gdy objął swoje 
stanowisko dopiero w Lipcu. Prokura
toria generalna wnosi przeciw oskar
żonemu powództwo cywilne w  wyso
kości pobranej przez niego suimy.

Lwów, 9. stycznia.
(— ) Wczoraj rano w cukierni p. 

Kurka, przy ul. Piekarskiej, zjawiło 
się dwóch elegancko ubranych gen
tlemanów, którzy kazali sobie podać 
czarną kawę z likierem. Po wypiciu 
jej polecili sobie zapakować 100 sztuk 
ciastek i odesłać je pod adresem je 
dnego zc znanych lwowskich lekarzy, 
zam. przy ul. Jagiellońskiej. Po za
prezentowaniu im rachunku, pa
nowie ci nie m ieli odpowiedniej ilo
ści drobnych pieniędzy, wobec czego 
jeden z tych gentlemanów wyciągnął 
z kieszeni banknot 20 - dolarowy z 
prośbą o wymianę. P. Kurek nie ma
jąc w kasie odpowiedniej ilości bank 
notów złotowycb, posłał chłopaka 
sklepowego na pl. Bernardyński do 
sklepu Blasńalga celem zmiany. — 
Tam stwierdzono, że bankrot ten 
jest fałszywy i gdy chłopak z odnoś
ną relacją powrócił do cukierni, obaj 
gentlemani widząc, że p. Kurek za
mierza wezwać policję, czmychnęli, 
pozostawiając banknot w jego rę
kach.

Nie jest to pierwszy wypadek no
towany w ostatnich czasach, że fał
szerze pieniędzy na tej drodze pró
bują falsyfikaty puścić w obieg. W o
bec tego, że właśnie obecnie we Lw o
w ie pojawiło się mnóstwo falsyfika
tów 20 - dolarowych, należy przed

TRAGICZNY ZGON ROB OTIUUA KOLEJOWEGO
Lwów, 9. stycznia..

(— ). Wieczorem dnia 14. lutego ub.

W  smutku pogrążeni zawiadamiamy 
o stracie Naszego Ukochanego i nie

odżałowanego Męża i Ojca

JO zela K arrach
zmarfego we Wiedniu dnia 3 stycznia br.

Ż?rta z tz.ećmi.

Uprasza się o zaniechanie wizyt kondolencyjnych.

PROCES ZAOCZNY PRZECIW BIE- 
SIEDCW&KIELiU.

Moskwa, 8 stycznia. (PAT) W są
dzie Najwyższym rozpoczął się dziś 
proces przeewko byłemu radcy amba
sady sowieckiej w Paryżn Biasiedcm- 
skiemn, oskarżonemu o zdefraudowa- 
nic 15.270 doi. z kasy ambasady >so- 
wjeckicj w Paryżu.

 O-----
PAMIĘTNIK MIKOŁAJA II.

Moskwa, 8 stycznik. (AW ) W  Le
ningradzie w archiwach pałacowych 
Romanowych znaleziono pamiętnik 
Mikołaja II, oraz lic.zne listy b. caro
wej Aleksandry Teodorówny z róż
nych okresów czasu.

SIS D S iliL
r. na przestrzeni między Eełzem a 
Lubyczą prowadził pociąg 35-letni 
maszynista Stanisław Sołtys. W  kry
tycznym momencie wracał do domu, 
po ukończonej robocie na torzo, przy 
(zamiataniu śniegu robotni kolejowy 
Andrzej Patka, ojciec czworga dzieci. 
Pilika nie słyszał (nad.j( żdtżającego -po
ciągu, a maszynista nil ujrza/wszy go 
na tonze, nie dawał sygnałów. W re- 
zuiltaoie Puitka został potrącony pmez 
lokomotywę, a LaMęrpnie wieczorny na 
przestiremi 163 metrów, tak, że doznał 
złamania nóg i- ciężkiego uszkodzenia 
całej głowy i w 40 minut po wypadku 
z odni* 'ony, h ran zmarł. Po prze
prowadzonych docLot eniach policyj
nych wygotowano przeciwko maszyni
ście Sołtysowi (doniesienie karne o spo
wodowanie tej śmierci przez zaniecha- 
ni- sygnału.

Wczoraj Sołtys stanął przed Sona
ntem V. pod przewodm-d wetn radcy 
Bendaszewskiego. (M ie lo n y  bronił 
się tem, że krytycmeigo wieczoru wiatr 
dął z przeciwnej stromy, tak, że idący 
torem Puteflc, który miał ponadto, jak 
się następr 'e okaizra fo, przytępiony 
słuch, me mógł usłyszeć nadjeżd Łają
cego pociągu. Ponadlto denat miał u- 
szy zasłonięte futrzanym kołnierzem. 
Trybunał przychylił się do obrony o- 
ska.rżonego i wydał wyrok cwaln-ają- 
cy od winy i kary.

11141110
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Kasia a przecież Pauiinką...
Historia kasetki z dolarami i biżuterii p. Reiterowej.

Lwów, 9 stycznia.
{—■) W pierwszych dniach paździer 

nika uh. r. do ScbcintUi Reiter, zam. 
przy ul. Kazimierzowskiej, zgłosiła się 
w  charakterze służącej niejaka Pau
lina Bojko, licząca lat 18 i przedłoży
ła- papiery na nazwisko Katarzyny 
Śmigi, Jak się następnie okazało, do
kumenty te skradła ona służącej tego 
nazwiska, zamieszkałej przy ul. Rap- 
Paporta, u której jedną noc Spędziła. 
Bojkówna, córka ubogiej wieśniaczki 
z Ch-olojowa, będąc świadkiem niedo
statku w  domu i zadłużenia matki, 
posiadającej zaledwie jeden mórg grun 
tu, postanowiła przyjść matce z pomo
cą w  ten sposób, że uplano wała przy
jęcie we Lwowie służby i dokonanie 
kradzieży.

Tak też zrobiła, bowiem w trzy dni 
Po wstąpieniu do służby u p. Reitero
wej skorzystawszy z -jej nieobecności, 
skradła ze szafy kasetkę drewnianą, 
zawierającą 1220 dolarów, 970 zł. w 
gotówce oraz biżutsiję, wartości kil
kadziesiąt dolarów i tego samego dnia 
wyjechała do domu. Tutaj zaraz dała 
matce do dyspozycji pieniądze tak, że 
matka mogta natychmiast wyrównać

swe długi, a re-sztę pieniędzy, oraz bi
żuterię ukryła w  stodole. Po stwierdze
niu kradzieży przez słuibodawczy.nię, 
policja miała wiele kłopotu z odnale
zieniem Bojkówny, zwłaszcza, iż po
zostawiła ona papiery na nazwisko 
Katarzyny Śmigi. Ostatecznie jednak 
natrafiono na jej ślad, a przeprowadzo 
na w  domu jej rewizja, dała wynik 
pozytywny, albowiem znaleziono jesz
cze 47 dolarów i 325 zł. oraz całą bi
żuterię. Również odebrano pieniądze, 
które matka Bojkówny oddała swym

wierzycielom, poczem obie sprowadzo 
no do Lwowa.

Wczoraj stanęły one przed Trybu

nałem, któremu -przewodniczył radca 
Bajorek i po przeprowadzonej rozpra
wie zapadł wyrok, zasądzający Pa!n« 
linę Bojko na 8 miesięcy ciężkiego wię 
zienia, a matkę jej Ewę na 3 miesiące. 
Tej ostatniej karę zawieszono.

Oskarżał prokurator Jasianicki, 
bronił adwokat dr. Starosolski.

Egzekutor i lekarz.
EPILOG ROZGRYWA SIĘ NATURALNIE PRZED SĄDEM.

Lwów, 9. stycznia.
{ — ).’ Dnia 4. kwietnia uh. r. w 

raiosżkamiu lekarza-deałysty dza Ste
fana Elektorowicza, zam. przy ul. Ko-

Hnaiz Krakowianin? na rzecz
oszustów lwowskich.

Lwów, 9. stycan.i-a.

{— ). Dnia 2. stycznia Ibr. przyjje- 
chał do Lwowa na studja z Krakowa 
Przemysław Kozakiewicz. Na drodze 
z dworca do miasta na uli. Dojazdowej 
przystąpiło- do- niego trzech niezna
nych mu osobników i za o tiar owali mu 
kupno dwu obrączek i łańcuszka. Ko
zakiewicz nic miał ochoty na kuipmo

DOPROWADZONY d o  d e s p e r a c j i, w t a j e m n ic z y ł

W Ę POLICJĘ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W  CAŁĄ KPRA-

Warszawa, 8 stycznia, (st) W  je
dnej z aptek szpitalnych w  Łodzi pra
cował od dłuższego czasu w  charakte
rze kierownika niejaki Kazimierz An- 
toniewski. Przed niedawnym c.za-sem 
przybył do niego kolega szkolny na
zwiskiem Rudolf w  towarzystwie dwu 
panów, prosząc o sprzedanie kilku gra
mów morfiny. Anloniewski -stanowczo 
odmówił. Mimo to obaj osobnicy po
wtarzali często swoje w izyty, aż wre
szcie Antouiewski uległ namowom i 
sprzedał mu 4 gr. morfiny za ii mnę 
200 zł. Od tego czasu obaj osobnicy 
poczęli aptekarza szantażować i wy
łudzać od niego coraz większe! dawki. 
Zapaą morfiny w aptecś Anloniewski 
uzupełniał nieszkodliwym proszkiem. 
Bezczelność morfinistów doszła do te
go stopnia, że wyłudzać poczęli od 
niego pieniądze od 100—500 zł. Szan
taże te pochłonęły wszystkie oszczędno 
ści -Antoniewskiego tak, że musiał za
pożyczyć się u znajomych. W  paździer 
niku wymówiono Antoniewskielmu po
sadę na -trzy miesiące, równocześnie 
zaś odebrano mu kierownicze stano
wisko w aptece tak, iż nie miał już 
dostępu do narkotyków.

Kilka dni temu obaj morfiniści 
przybyli do mieszkania Antoniewskie
go, przedstawili się jako- agenci policji 
i oświadczyli, by udał się z  nimi do 
komisarjatu policji, gdyż 
jest o udział

żystów aresztowali. Okazało się, że 
jednym z nich jest znany artysta - ma
larz Knterb a, drugim niejaki Witek.
Obu po przesłuchaniu osadzono w  wię 
zieniu. Kuieiba w niewytłumaczony 
dotychczas sposób zdołał przemycić 
do więzienia 290 zł. i Igłę do zastrzy
ku morfiny. Dalsze śledztwo prowadzi 
policja.

tych przedmiotów, a wówczas jodem 
z nich zaptroponował mu, by tydlko -wy
łożył gotówkę, albowiem owe prnzad- 
mi-oty chce kupić jakiś żyd za 80 ził., 
om jodnaik żydowi talk tanio sprzedać 
nie chce. Następnie zaprowadzili go 
do bramy re-aJiruości przy ul. Gródeckiej 
101, -gdzie polecili mu chwalę zaczekać, 
pozostawiając mu w zastawie owe 
przedmioty.

Gdy wpłynęło widie czaisu, a żaden, 
z tych osobników mie powrócił, Koza
kiewicz udał sdę do jubilera i dowie
dział się, że obie obrączki i łańcuszek 
łącznie przedstawiają wartość kfSteu- 
dziesśęcśu groszy. Udał się wltedy na 
.policję i -z albumu oezustów irozjpoznał 
WUo&zńmieiza Burkę, Stanisława Ei- 
senschmieda i Mieczysława Markow
skiego, Móryidh natychmiast pofcja a- 
resztowała.

Wczoraj stanęli orni pr.zed sędzią 
drem Rutką. Burfco d Eisemschmiedt 
do w iny się przyznali, wobec czago zo
stali zasądzeni po dwa miesiące are
sztu. Zaeą/dzemi wyrok przyjęli.

podejrzany) 
wielkiej szajce handla

rzy narkotykami. Po drodze wstąpili 
do restauracji i tam wyłudzili od niefl0 
pokwitowanie, iż za sumę 15 tya. zł- 
sprzedał im 400 gr. morfiny. Wkrótce 
zażądali od niego dostarczenia 1500 zł- 
grożąc mu denuncjacją. Anloniewski 
pieniędzy dostarczyć nie mógł i P°“ 
stanowił ze wszystkiem skończyć, za
wiadamiając urząd śledczy.

Gdy spotkał się z morfin istami przy 
al. Andrzeja, z bramy wyszło kilku 
wywiadowców policji, którzy szanta-

i  ilsa zbrodni w pociągu.
W Y K R Y C IE  SPRAW CÓW  OKRAD ZENIA

NISTRA.
ŻONY RUMUŃSKIEGO MI-

Nowy Sącz 8. stycznia. (AW .) W  
swoim czasie w pociągu między Sta
nisławowem a Lwowem została okra 
dziona żona rumuńskiego ministra 
Moldavani, której skradziono cenną 
biżuterię i znaczną gotówkę. Policja 
po długich poszukiwaniach wpadła 
nareszcie na trop sprawców kradzie
ży. Okazało się, iż stanowią oni ban
dę, która operuje nietylko w Polsce, 
lecz i w innych państwach, a centralę 
swą posiada w  Berlinie. Centrala ta 
wydawała swym członkom dyrekty
wy i odbierała raporty o dokonanych 
rabunkach. Skradzioną gotówkę 
członkowie szajki odsyłali do Berli
na, a przedmioty spieniężali u pase
rów. W  Nowym Sączu aresztowano 
2 członków tej bandy, niejaką Józefę 
Wiewierównę z Mysłowic, prowadzą
cą tam dom schadzek, oraz Francisz
ka Klotermajera z Katowic. W  czasie 
rewizji u Klotermajera znaleziono 
specjalne papierosy, które odurzały 
palących, większą gotówkę w dola
rach i koronach czeskich, rewolwer i 
aparat do wycinania kieszeni. W  mie 
szkaniu Wiewiórówny znaleziono kil
ka waliz z futrami damskiemi oraz 
wiele hiżutcrji, przygotowane do

sprzedaży, jak również dwa pasz
porty zagraniczne z wydartemi foto- 
grafjami. Aresztowanie nastąpiło 
wskutek doniesienia jednego z jubi
lerów w Nowym Sączu, do którego 
Wiewiórówna zgłosiła się z propo
zycją kupna pierścionka brylantowe
go, za który żądała 1.000 zł., gdy 
wartość jego wynosiła około 6 tys. zł.

chanawakiego 8 . zjawił się egzekutor 
Józef Śliwiński celem ' dokonania, za/ję
cia mebli na pokrycie naJJetżyttoścd fir
my „Fa/meły“ w kwocie 19 zł. wraz z 
kasztami egzekucyjuemf. W  dhfwili 
rozpoczęcia czynności urzędowych 
przez Śliwińskiego, dra Elektorowicza 
nie było w  mieszkaniu, a gdy zjawił 
się w  parę minut później, począć (prze
szkadzać egzekutorowi w  jego czynno
ściach, a nawet zamknął go w pokoju 
na przeciąg 25 mamut, trąciwszy go 
■przedtem tak silnie, że ŚliwiAżki u- 
paffł i uderzył cię w  głowę. Dopiero 
po upływie 25 minut dr. Elektorowioz 
rozmyślił się, uwolnił egzekutora z u- 
więzienia i należytość mu uiścił.

Śliwiński za pośrednictwem swojej 
przełażonej władzy wystąpił przeciw 
drowi ETekkmrwiazowi, który wczoraj 
stanął przed sądem, oskarżony o zbro
dnię gwałtu publicznego. Na wczoraj
szej r&zpraiwiie wysunięte zostały wąt
pliwości, czy egzekucja miała podsta
wy formalne i celem wyjaśnienia tej 
kwestji rozprawę odroczono.

Trybunałowi przewodlniiazył radica 
Bendaszew&H, oskarżał profcuraitor Ja« 
nisz, bronił adwokat dr. Heilpem.

Pożary na wsi.
Lwów, 9. stycznia.

(—) Wadliwa budowa kominów 
powoduje szczególnie na wsi bardzo 
częste pożary. Ostatnio wybuehł po- 

. żar w domu Marji Świerzkowej w Wi 
i śniowczyku (pow. Podhajce) wskutek 

wadliwej właśnie budowy komina. 
Pastwą płomieni padły dom, stajnia 
i stodoła, w  której mieściły się tego
roczne zbiory. Ogień rozszerzył się 
szybko na sąsiedni dom Hryńka Za- 
harkowa i zniszczył oprócz budynku 
mieszkalnego także stajnię i sto kóp 
zboża. Jak stwierdzono, ogólna szko
da wynosi 11 tys. zł. Spalone bndynki 
były ubezpieczone w  PZUW. w Tar
nopolu.

POPUKAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZN Ą.

Fatalny strzał na weselu.
I  NIEWYJAŚNIONA ROLA BANDYTY DWORAKOWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. sitynzmśa. (®t). Wczo
raj we wisi Szfkapówka pod Warszawą 
w  domu niejakiego Stanisława Resz
czyńskiego odbywało się wesele jego 
córki Marji z Edwardem Piaseckim. 
Najnieapodziawaimeó przybył na wese
le Stanisław Dworakowski z żoną i 
przyjacielem Wosiem. Nagła wizytta 
Dworakowskiego zdziwiła wszystkich, 
tum hardziej, że Dworakowski do nie
dawna siedział w więzieniu za zabój
stwo, skąd został wypuszczony wisfcu- 
tek choroby. Dworakowski odrazu po- 
czął robić wyrzuty, dlaczego go nie

zaprosił gospodarze na wesele. Tłu
maczenie nie przekonało Dworakow
skiego. Doszła do bójki, w czasie której 
Mateusz Waś chwycił swego brata 
Jona za rękę i chciał go wyciągnąć 
z mieszkania na podwórze. W tym 
momencie padł strzał i nieszczęśliwy 
Jan Waś zwalił saę na ziemię martwy. 
Kto strzelił, na razie niewiadomo. —- 
Właścicie' mieszkania Rosaczyriski o- 
skarża c zabójstwo bandytę Dwora
kowskiego. Ten zaś ńę tłumaczy, żo 
strzelali inni. — Policja aresztowała; 
wszystkich gośca weseśnych.



Str. 6 „G A ZE T A  PORANNA" z dnia 10. stycznia 1930. Nr. 9095

Sj H e  gusfógi lim micierzisK
dla S^it-pie^gnlsrelt P. Czerwonego K rzyir.

Lwów, 9. stykania, 

(ip) Celem nczt^ania pamięci zmar
łego prezesa lwowskiego Olddiz. Czer
wonego Krzyża śp. Lra&wilka kr. KozSe- 
brodsskiego, kltóry iw1 r. 1920 w  naj- 
ci^żsizyich eza&acih wojny bolszow ic- 
kieij i  powstań na Górnym Slgetou or
ganizował pracę w  łaj instyAnoji, po
stanowił Zarząd okręgu lwowskiego 
polskiego C. K. wybudować obok Sa- 
natarrmn P. C. K. we Lwowie pr.zy jul. 
Łyczakowskiej Dom Macierzysty (in
terna!) dla Sióstr pielęgniarek i aa- 
z..-ać go ćmieuścm śp. Prerasia.

Obok swojej niezmordowanej ów
czesnej pracy dla P. C. K. śp. prezes 
KoaionroJiziki wspTmagalł 'fcaikiże in^tty- 
tiuaję w ciężkich finansowo czasach 
pieniężną pomocą i  ityflko draęlu tej o- 
fiamotoi zdołał Czarwany Krzyż prze 
trwać wsz ystkie tnodnoścd. Gdy na- 
stgpm-e instytucja nnarmowata sto-' 
simki -swej egzystencji, śip. prezes po- 
wzóął zamiar roaasaerzieinaa jej działal
ności przez wyl ifcdowan .3 Domu Ma
co rzystego dla Szósto pielęgniarek.

Obecny Zarząd lwowskiego okręgu 
P. C. K. podejmując myśli wyfconamia 
lej budowy, trwaiża się dytliko niejako 
za e^saJratera woli śp. Prezesa Rczde- 
brodzkiego. Począitek w  celu wykona
nia tego zamiaru i 'to początek dość 
poważny joSt już zrobiony, liwoiwski 
okręg P. C. K. dysponuje odpawieidnńm 
na tan cel placem i ma złażone na 
koszt budowy 2.000 (talarów ameryk. 
na książeczce Kasy Oszczędności. 
Jest to jedmak znacznie za mało, gdyż 
koszta budowy takiego internatu któ
ry musi pomieścić i salę wykładową 
i odpowiedn&o urządzaną świetlicę, wy 
niosą około 150 00C zł.

Ze względu na to jednak, że zało
żenie takiego •"tematra we Lwowie 
przyczyni się w  w ieM ej mierze Ido 
wyszkolenia odpowiedniego zastępu 
Sióstr-płetegniairak, które, pracuijąc w  
czasie pokoju w  szpitalach cyrwiilinych 
i wojskowych nieść będą pomoc i ulgę 
chorym w ich cierpieniach, a na wy- 
I IIHWHHIfWIMMMiWMWWIliłiriWBl

I adek wojny stanowić będą kadry kor 
p  isn pielęgniarek, któremu w  chwi
lach burz dziejowy.-h tbak doniosłe za
danie powypada w  odział e, Zarząd okr. 
zwraca się z apelem do wszystkich 
tych, którym dobro P. C. K. leży na 
sercu, iby dla umożlilwiema dokona
nia tego dteieła zechcieli choćby naj
skromniejsze datki nadeyfać na „Fun
dusz Brodowi" Domu f Ł  cóarzyrtego 
Sióstr-ptelę^iiarek P. C. K. imienia 
Ludwika hr. Koziebtr«łzkżego“  Lwów, 
ul. Bietewsldego 6, biuro Zaoządu 0- 
kręgu Lwowskiego P. C. F.

Narzwiska ofiairadawrów będą co 
pewien odstęp czasu ogłaszane w

Dziś uroczysta PREMIERA w  A P O L L O !  Epokowy trjumf kine- 
matogr. świata! NAJWIĘKSZY FILIji ŚPIEWN0-DŹWIĘK0WY p. t.

Śpiewający Błazen
W  roli tytułowej Film ten demonstrowany będzie na aparatach 

A l  m i  »»Western Electric" Wstęp na salę tylko na od-
J U L O U I l  dzielne seansy o godz. 3, 5T5, 7‘20 i 9'30. 

Zniżki i wolne bilety aż do odwołania nieważne!
Przedsprzedaż biletów od 11— 12 i od 2-giej pp.

dbaenmkarh, oraz w  „Księdze Założy
cieli Domu Macierzystego Siósfcrtpie- 
lęginśarek im. hr. Luidtŵ ka Kozaehrodz- 
kiego". Wreszcie w  westilbutu Domu 
Mac;or,aystego wmurowane zostainą 
specjalne cegiełki z  nazw k x i  tych 
osób i instyfocyi, któreby na budowę 
Dcrmu ttach raurstwo ofiar orwałv 1.000 
złotych.

Tajemnica Siostry Agnieszki.
ZE ŚWIETNEJ A R T Y S T K I SKROM NA I  C IC F A  ZAKONNICA.

(Do ryciny na str. 1).
Oto przed w ielu laty była ona świet
ną i cieszącą się w ielkiem  uznaniem 
śpiewaczką operową, Antoniną Gras-

Lwów, 9. stycznia.
(^ )  Bardzo popularną osobisto

ścią wśród najszerszych warstw lud
ności Paryża była zmaita przed kilku 
dniami zakonnica,

Siostra Agnieszka.
Znana była przedewszystkiem z tego, 
iż ilekroć, przechodząc ulicą, ujrzała 
coć brutalnego, coś kolidującego z na
kazami moralności chrześcijańskiej, 
zawsze stawała w obronie dręczonej 
czy krzywdzonej ofiary. Specjalną o- 
pieką otaczała

zwierzęta...
Na rycinie naszej w idzimy właśnie 

taki moment, gdy Siostra Agnieszka, 
zobaczywszy, iż jakiś nieludzki woź
nica w straszliwy sposób 

katuje konie, 
nie mogące uciągnąć zbyt obciążone
go wozu, zau ezwała posterunkowego 
i kazała łobuza aresztować...

Z okazji jej śmierci poświęciły jej 
dzienniki paryskie obszerne nekrolo
gi, z których okazało się, że ■ Siostra 
Agnieszka posiadała 

bardzo romantyczną i niezwykłą 
przeszłość.

set. Piękna i światowa kobieta zo
stała jednak boleśnie dotknięta przez 

okrutny los.
Oto podczas pożaru zginęły w płomie 
niach najdroższe osoby: mąż i 4-letni 
synek, którego kochała ilad życie. 
Nieszczęśliwa kobieta tak się przeję
ła tym ciosem, że przez czas jakiś o- 
bawiano się o jej zmysły. Gdy jednak 
wreszcie uspokoiwszy się nieco, zro
zumiała, że życie światowe jest dla 
niej na zawsze zamknięte, postano
wiła

wstąpić do klasztoru...
Nie pomogły prośby przyjaciół i 

w ielbicieli jej wspaniałego talentu. 
Świetna Antonina Grasset przemie
niła się w skromną i cichą Siostrę 
Agnieszkę..

Mister Morgan,
PRZYKRA NIESPODZIANKA TRZECH SZULERÓW.

Lwów, 9. stycizmia.
( = )  Na liście pasażerów parowca 

„A storia" widniało m. i. nazwisko 
Mr. Morgana ł  Nowego Jorku, Trzech 
panów, którzy „zarabiali" na życie 
głównie „artystyczną"

grą w  pa’, sra, 
postanowiło skorzystać z nadizwyczai- 

j neij gratki i ponząjdmiie oskubać boga
tego ptaszka. Gdy z aipn-opanowali u- 
diział w  'grze Morganowi, len chętnie 
się na to zgodził i  oświadczył, że 
wprawdzie niesibyit chętnie gra naogól 
w karty, skorzysta jedmaik ze sposob
ności zabicia nudów podróży okręto
wej.

Lecz ku konsternacji owy^h panów 
Morgan

począł zrazu wygrywać.

Wygrał nawet bardzo znaczną su
mę, którą muisiano wypłacić miu w 
gotówce. Ale później odwróciła się od 
niego karta. Przegrał

100 tysięcy dolarów 
L wystawił na nie czek, który miał 
być zrealizowany w  banku nowojor
skim. Gdy jednak ' uiszczęśliwiemi szu
lerzy 'Zjawili się w  uwyim banku, cze
kała ich iuttiaj miielada

Okazało się, że ów imiste.r Morgan nie 
ma nic wspólnego ize sławnym Ikroziu- 
sem airiiorykańtskLm i że na dobitek 
złego w  owym banku żadnego konta 
nie posiada...

Trzech oszustów zostało w p row a 
dzonych iw póle przez czwartego, jesz
cze od nich sprytniejszego...

FE.TLET0N „GAZ. P0R.“ z 10. I. 1930. 

MYRJAM H ARRY.

JEJ DOM.
Co to za święto dla Lalla-Leinab spę

dzić jeden dzień w  „noraih du Persan". 
Wielkie święto i przedziwne wytchnie
nie zdarzające się dwa -nzy w  ciągu 
dwunastu księżyców: na wiosnę, kiedy 
opłakuje się duszę pobożnego założyciela 
i u progu zimy —  ku uczczeniu pamięci 
wszystkich umarłych Iślamu oraz śmierci 
kwiatów.

Lalla-Leinab woli uroczystość wiosen
ną, bo wówczas kwitnące róże, drzewa 
cytrynowe i pomarańczowe aromatyczną 
wonią swą oraz przepychem tęczowych 
barw przeistaczają „noriah du Persan" 
w istny ogród Allaha wśród pustyni.

—  Prędko! Prędko! Hei nenek' Mój 
caluń! I prędko! Prędko! Moja zastouc! 
Mały Ali biegnie wyjrzeć przez okienko, 
wycięte w okutych dużych drzwiach. Roz 
giąda się na prawo i lewo: „Wio! An>
jednego mężczyzny!"

Mimo to Hadj-Brahim każe rozciągnąć 
płótno od domu do karocy —  ach, jak 
seice Łenaib rośnie od tego dowodu za
zdrości! —  i kiedy małżonka wsiadła do 
pojazdu, własnoręcznie zapuszcza — jak 
gdyby chodziło o pannę młodą — licho 
malowane rolety. Ciotki i kuzynki miesz
czą się jak' moga. a mała niewolnica, z 
paka większą od niej na głowie, wspina 
się na kozioł do woźnicy.

Służące wraz z „henneneh" jadą dru
gim obszernym powozem; z tyłu zaś, w 
.pewnej odległości, konno na swej pięknej

białej mulicy, dzwoniącej amuletami, 
Hudj-Brahim we własnej osobie Hadj- 
Brahim o „czystem czole", „nieskazitel- 
nem sercu" i... brodzie, siwiejącej już 
dobrze.

Kawalkada opuszcza Tunis wraz z 
szańcami i mija cmentarze Sidi-Bel-Kas- 
sem leżące wśród pustkowi. „Nie będę 
tam spała" — myśli Lalla-Leinab pełna 
dumy , odwracając z odrazą wzrok ku po
łyskującemu jezioru Sedjoumi i muroin 
więzienia Rapta.

Po dwóch godzinach jazdy podróżni 
są na miejscu. Wokoło pustynia. Na roz
stajnej drodze, gdzie zbiega się kilka 
ścieżek, ginących w  suchej, jałowej rów
ninie, ściele się w centrum prześliczny 
kwadrat, istne cudo świata, zespół arkad 
śnieżno-białych i szmaragdowej zieleni 
wśród szmeru źródlanych wód — jedna 
z owych przedziwnych stacyj islamskich, 
ze wznoszącemi się u dwóch końców’ dłu
giego poiska bliźniaczemi budowlami — 
rzekłbyś dwie warty strażnicze, czuwają
ce nad drogocennym płynem.

Są to dwa marabuty, zdobne w  kun
sztowne czarne arabeski, zakończone tna- 
łą kopułą z dachówek tak zielonych i po
łyskujących, jak liście drzew cytryno
wych kwitnących na górnym tarasie . no
riah du Persan". 1 cały ten czarodziejski 
splot przyrody zę sztuką jawi się olśnio
nym oczom kobiecym po sześciomiesięcz- 
nein zamknięciu!

—  Ya Allah! Ya Allah! Ya Allan! — 
wisi niemal na ustach, drgających ze 
wzruszenia i zachwytu. Na szezęście mu- 
zułmanki przypominają sobie w porę, że 
rozkoszna ta oaza jest jednocześnie Do
mem Wiecznego Spoczynku i że prsvbyłv 
tutaj dla pokłonienia się błądzącej duszy

pobożnego wędrowca Husseine-Kaa, za
łożyciela stacji.

Pod trzema śnieżno-białemi arkadami 
mieści się kawiarnia. Hadj-Briahim przy
kazuje rozpostrzeć ścianę z płótna mię
dzy karocą i pochyłością, po której Lićla- 
Leinab wspina się ku „noriah". Ach, jak 
świeżo tam w górze! Jaka wiosna! Co za 
raj ziemski!

Poprzez szpary mat, któremi Ha lj- 
I.riahim polecił opiąć taras, widać da lek; 
krajobraz pustynny z siecią wijących się 
ścieżek. Po dróżkach tych pastuchowit- 
pędza swe trzody, jeźdźcy harcują w roz
wianych płaszczach, wielbłądy kołysząc 
się uginają pod jukami, a za linją ku
rzem pokrytych drzew oliwnych, dymi się 
pióropusz pociesznego francuskiego wy
nalazku, prującego przestrzeń od Tunisu 
do Bizerte, pędząc po wstęgach ze stali.

Lalta-Lenaib wypoczywa na tarasie 
„nóriah du Persan". Przy niej kwapią się 
kuzynki i służebne: murzvnka-perfamiar- 
ka, henneneh-ODOwiadaczka i mała nie
wolnica — faworytka lub kopciuszek, jak 
się zdarzy.

Towarzystwo chrupie smażone orze
chy i słodycze: zajada marchew w eukrzo 
nym occie wdychając balsamiczną woń 
róż i cytrynowego kwiatu, a szczególniej 
pije tę wode, tryskającą z magicznej głę
bi, wodę, jak śnieg zimną i jak kryształ 
czystą.

Około południa cała gromadka zapada 
w głęboki sen. Jedna Lalla-Leinab tylko 
nie śpi. Trzymając swego kota we wklę
śnięciu między kolanami, marzy o Hadj- 
Brahimie i swem szczęściu. Od dwudzie
stu zgórą lat mąż kocha ja wyłącznie. 
Żadna inna kobieta nie weszła jej »v dro
gę. Ach, zapewne: Hadj-Brahim „znał"

wszystkie jej służebne, ale z jej zgodą 
zaw-sze, na skutek usilnych jej nalegań 
naw’et, łono bowiem Leinab było jałowe, 
niestety. — Jeśli jednak która z jej ko
biet poczęła od swego pana, prawa i ho
nory matki przypadały jej, Leinab, w  u- 
dziale. Lecz wszystkie dzieci nałożnic po
marły w niemowlęctwie i teraz Leinab 
liczy tylko na tę małą niewolnicę, którą 
chowa starannie, by urodziła spadkobier
cę. Niema jednak obawy, aby mogła po
zbawić ją, Leinab, miejsca w domu Hadj- 
Brahima, i w grobowcu osobliwie w jej 
Domu Wiecznego Spoczynku, jednym z 
awóch marabutów, górujących nad „r.o- 
riah du Persan", które Hadj-Braftim 
wzniósł dla siebie i swej ukochanej mał
żonki... *

Ulokowawszy swą smala (dom), Hadj- 
Brahim wchodzi do kawiarni pod trzema 
śnieżno-białemi arkadami, wychyla fili
żankę wonnej moska, a przedewszyst
kiem czarę wody, dedykując ją spragnio
nej duszy błogosławionego fundatora sta
cji Hossę ina-Kan:

„Niech będzie ugaszona na wieki'.", 
poczem, pocałowany w ramię przez wła
ściciela kawiarni, wsiada na swą mulicę 
i wraca do Tunisu, gdzie ma kramik bo
gaty w najrzedniejsze perfumy dla swej; 
licznej a wyszukanej klienteli. Sklepik 
jego znajduje się tuż przy wielkim me
czecie, którego nie zbeszczeciła ani jedna 
niewierna noga dotychczas — ,,i tak 
niech będzie na wieki!"

Podczas, gdy murzynek Ali odprowa
dza mulicę do stajni, król penumiarzy, 
wydobywszy klucz, zatknięty jak kindżał: 
za pasem, wchodzi do swego skarbca, 
zdejmuje burnus podróżny, zawiosza go
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Go świadczy o kulturze kobiety?
PięCaiy lis i collier stanowią luksus, wykwintna zaś 

bielizna świadczy o prawdziwej elegancji Pani.
stycznia.Lwów, 9

Jata jest najbardziej anamtonna 
cecha kobiety prawdziwie wytwornej
0 subtelnej kulturze i wyrobwonym 
zmyśle estetycznym ? Nie poanatsz jej 
po efektownych, (wpadających w  oko 
strojach spacerowych, ozy na rwMką 
,,parady", słowem przeznaczonych na 
występy taim, gdzie będzie widziana
1 podziwiana!

Aby się przekonać o .rzeczywistej 
kulturze kobiety —  trzeba mieć spo
sobność

wglądnąć do jej... bieKźniaTki.
Zamiłowanie do pięknej, .iwytrwintmeij 
bielizny, która jest nie na pokaz, ale 
dla siebie samej, która stanowi nieja
ko jedno iz znaj integralni i ejiszą istotą 
kobiety, świadczy dopiero o prawi izi- 
w<sj dystynkcji.

Siukmiia .może 'być skromna, prosta, 
całą staranność (natomiast poświęca 
subtelna kobieta bieMnie, w miaTę 
swoich środków .nie szczędzi ma nią 
ofiar pieniężnych.

Gdzie na to fun
dusze?

Ale zaiste dziś, gdy wyrafćnawanie 
^  materjale i wykonania bielizny dam
®kiej doszło do niebywaliych gramie, a 
Przeważna liczlba kobiet rozporządiza 
bardzo

szczupłemi fundusraarli
na swoją osobistą garderobę, urzeczy
wistnienie tych upodobań i pragnień 
natrafia na nieprzezwyciężone trud
ności.

Cóż stąd, że naprzykład w  anainym 
M  sweij wybwortności i solidności Ma- 
Mzyuie bielizny M. Beyera prrzy ulicy 
Legjonów I. 1 oglądamy na wystawach 
prawdziwe arcydziełka w  smaku i wy

konania? Najdelikatniejsze koronki, 
najwykwintniejsze hafty zdobią kom
binacje z najlepszego jedwabiu w pnze 
ślicznych kolorach! Lecz (kogo diziś 
stać na zakupno tej

wykwintnej bielizny, 
mogącej iść o lepsze z paerwazorzędny- 
mi magazynami zagranicznymi?

Coraz cięższe czasy czynią też 
coraz faiudmiefjszą sztukę uftmzymonia 
swojej bielizny ma poziomce nowoczes
nych wymogów.

.Aż oto w  (tę ciężką chmurę troski, 
j?k dobroć zynny promień słońca, pa
da nowa rewelacja konkursu karna
wałowego „Gazety Porannej".

Wspaniały dar firmy M. Beyer i Ska.

na gwoździu i skrzyżowawszy nogi na 
baraniej skórze, obejmuje szybkieni i by- 
strem spojrzeniem półki swego kramiku, 
pełne najrzadszych perfum: flakonów
skoncentrowanych fiołków, geranium, 
szalej ambry, droższej od.złota, którą 
przewodnicy karawany przywożą z Bas
set ąh, esencji różanej, ważonej na gra
my i rozlewanej niczem nić srebrna w 
sztyleciki z kryształu, odurzające narol, 
neszone przez kobiety w jajach z kości 
słoniowej pod pachami, balsamów mick- 
czących, owych maści „aphrodisiaąues" 
wreszcie, ■którym tylu młodych bey ów 
zawdzięcza swa żywotność i tężyznę, pod 
czas gdy on, Hadj-Brahim, nie potrzebo
wał nigdy uciekać się‘Ho nich di.a zado
wolenia swej Leinab !1

Nie
 i n e z  t o  p i ę c i o l e c i  m h ię h

ich ślubu? Cztery? Pięć czy sześć
pamięta. Wstał i wyszedł na próg swego sklepiku.

Wtem, z ulicy Chrześcijan biegnie 
z przeraźliwym krzykiem młode dziew
czę cudnej urody. Za niem furman mal
tański, znany ze swej niepowściągliWści. 
Już chwycił dziewczynę za dwa wspania
łe warkocze tuż przy kramiku króla per- fumiarzy.

— Puść ją! — woła Hadj-Brahnn, rzu
cając napastnikowi złotą monetę. Ten 
podniósł ją, osłupiał i znikł czem prędze j 
za węgłem meczetu. Dziewczę, stanęło, 
jak wryte, wielkiemi zadziwioneini ocza
mi wpatrując się w  swetm wybawcę.
Hadj-Brahim
z 
i

swego
wchodzi do sklepu, bierze 

z półki flakonik najcenniejszych perf 
i  podaje dziewczęciu. Z radosnym uśmie
chem na rozjaśnionej twarzyczce dziew
czynka ucieka.

un

miesiące
miarzy ożenił się z szesnastoletnią Au 
lą-Maltanką, kupiwszy ją od ojca pijaka 
za pele geranium w  Sfox. I kiedy w io- 
ku następnym powiódł swą „smala" ó i 
„noriah du Persan“ A mi la królo wała w 
karccy, na Amili skinienie były wszyst
kie kobiety „smali", błogosławione Jono 
Maltanki bowiem zaokrągliło się, a pier
si jej tak nabrzmiewały żywici M3k;ę‘H 
mlekiem, że mała niewolnica musiała ga
sić gorączkę ich smarując je delikatnie 
oliwą z myrobolan.

Siedząc u nóg swej następczyni Lalia 
Leinab schlebia jej z sercem wezbranem 
bezradnym buntem i nienawiścią z roz
paczą myśląc, przedewszystkiem o tein, 
że Maltanka ukradnie jej również Dom 
Wiecznego Spoczynku, biedna zaś Lei
nab razem z motłochein leżeć będzie na 
cmentarzu Sidi-Bel-Kassem, wśród oka
lających go pustkowi... I kiedy w  połud
niowej godzinie cala „smala" usypia w 
okolc. faworytki Hadj-Brahima, Leinab 
gorzkiemi łzami opłakuje stratę swego 
marabuta, co bliźniaczo podobny do mau
zoleum króla perfumiarzy góruje nad 
„noriah du Persan" wśród szmeru źród
lanej wody, aromatu różanych i poma- 
rańczowo-eytrynowycb gajów; stratę gro
bowca, gdzie nie będzie złoteini Zgłoska
mi wyryte jej imię, które przeczytawszy 
jeźdźcy, dzwoniący ostrogami, powtarza
liby z zadumą, rozmyślając jak wygląda
ła owa ukochana Lalla-Leinab, i czy cia
ło jej wydzielało ongiś balsamiczny aro
mat tego liścia cytrynowego, który, tonąc 
w swych marzeniach rozcierali palca
mi?.. Tłum. C. S.

Firma M. Beyer i Ska, której wy
roby bieliżniame są najwyżej we Lwo
wie i w  całej Małorpolsce cemćome, 
ofiarowuje dla laureatek Laukuraj- 
wycł prawdziwie królewski dar: Tu
ron najwytworniejszych kcmbćnacyj 
jedwabnych, w  najpir ulefjszynn kolo
rach. Ośm komMuacyj zdobią najdeli
katniejsze koroniLi i Iiait/, cztery, naj
wytworniejsze, są ręcatHe haftowane.

Te- i
dalsze premie konkursowe 

uzupełniają w  sposób godny dwie po
przednio już zapowiedziane, to jest 
błękitnego lisa i oalliei z tchórzy, ofia
rowane dla Gryteln" _ jk  „Gazety Po
rannej" przez pii. wrzorzęchiy Maga
zyn futer S. Fisch przy ni. Hetmań
skiej 1. 20.

Rzecz prosta, żo wśród tych cen
nych ipremij pierwsze witegsce zajmuje 

błękitny lis, 
wygrana itaik wispaniała, że jaj iwairiość 
Uczyć trzclba na tysiące złotych.

Także dalsze preamjc przedstawiają 
jednak

tak poważną wartość, 
że zrozumiałe jest olbrzymie zaintere
sowanie i gorączkowe oczekiwanie 
wdrćii Licznych zastępów Ozytelaucze. 
„Gazoły Porannej".

A  nadmienić jeszcize n.ailetży, iże do
tychczas zdradziliśmy tylko

W trzy miesiące potem król perf u

część tajemnicy, 
a konkurs nasz obfitować będzie jesz
cze ir wiele dalszych cennych nagród!

Kradzieże i włama
nia w Tarnopolu.

Lwów, 9. stycznia.

(— ) Kradzieże i włamania są w 
Tarnopolu — jak w każdem zresztą 
innem większem mieście — na po
rządku dziennym. Ostatnio policja tar 
nopolska zanotowała dwa takie wy
padki. Mianowicie p. Regina Wieder- 
manowa, zam. przy ul. Lwowskiej 
1. 17, oskarżyła swoją służącą Marję 
Bejserowicz z Bucniowa (pow. Tarno 
poi), że skradła jej garderobę, oraz 
gotówkę 19 doi., poczem zbiegła w 
niewiadomym kierunku. — P. Rózia 
Teitelbaumowa, właścicielka restau
racji w Tarnopolu przy ul. Lwow
skiej, doniosła znów policji, że nie
znani sprawcy włamali się w noc Syl
westrową do je j lokalu i skradli na
poje alkoholowe na kwotę 384 zł

Śmierć na polowaniu.
K U L A  PRZEZNACZONA D LA  ZA JĄ C A  U G O D ZIŁA  MYŚLIWEGO.

Lwów, 9. stycznia.
(— ) Wstrząsający wypadek zuarzył 

się 27. ub. m. w Seredyńcach (pow. 
Tarnopol). Dzierżawca spółki łowiec
kiej, Wojciech Poliburza, udał się 
wraz z 15-letnim służącym Piotrem 
Rychlewskim na pola seredynieckie 
na polowanie. Tropiąc postrzelonego 
zająca, Poliburza przechodził przez 
rów i w tym właśnie momencie zacze

pil w krzakach o spust dubeltówki.
Nastąpił strzał, który ugodził denata 
w głowę, odrywając mu część czaszki 
wraz z lewem uchem. Po kilkuminu
towej męczarni nieszczęsny wyzionął 
ducha. Rychlewski zaalarmował na
turalnie mieszkańców wsi i władze. 
Na polecenie prokuratora tarnopol- 
skiegi zwłoki zostały pochowane.

U W  w Dole cario 2 m litu Ir.
Lwów, 9 stycznia.

(.= ) Węgierski właściciel dóbr 
Jułjusz Y.on Szemzo, który z powodu 
rozmaitych afeir .sporo miał klopoltu 
w swoim czasie z policją w Wiedniu 
i Preszburgu, udał się niedawno na 
Riyifcrę francuską. Przed kilku dniami 
zjawi! się on —  po dłuższej nieobec
ności —  w Kasynie w Monte Carlo i 

zaczął z nudów grać, 
stawiając zrazu mniejsze, potem coraz 
większe sumy. Szczęście uśmiechało 
się doń w zadziwiający sposób. W y

grywał ciągle... Niebawem rozeszła się 
w kasynie wiadomość o tem i Szeinzó 
został otoczony

zwartą ciżbą 
ciekawych... Magnat siedział spokoj
nie, w  wytwornym smokingu, naj
mniejsze dTgnienie twarzy nie zdra
dzało jego uczuć... W ygrał w  ciągu 
dwu- godzin dwa miljony franków... 
Jakby nic nie zaszło, zgarnął pienią
dze do podanego mu koszyka i od
szedł spokojnie...

Precz z okularami
Lwów, 9. stycznia.

(=0  Dla wszystkich ludzi (a jest 
ich cały lcgjoin!), ikltórzy muszą posłu
giwać się okularami, niesie ostatki' ru
mor „Munchener medimnasiche Wc- 
cher„.ohrift“ wieść radosną. Znany w 
kołach fachowych pry.marijiusz kliniki 
okuli stycznej w  Kiionji, profesor L. 
Heine donosi o

świetnych rezultatach, 
wzy: kanych przy pomocy szlifowa
nych soczewko,wały oh szkiełek, no
szonych 'pod powiekami, a wyrówtnu- 
ją c y c ih  błędy oka i zastępujący:h zna
komicie r.i. wygodn z okulairy.

Profesor Heine nie jest bylejakim 
okulistą, jest to twónca genialnej me
tody operacyjnej, używanej do it. gw. 
, pielonego bielma" (giamkoara) W dtżie- 
le okulistycznem AxenieMa —  on 
właśnie opracował rozdział, dotyczący 
techniki okularów i sposobu określa
nia siły (wzroku.

„Szkiełko" Heinego, oszlifowane 
odpowiednio do zakrzywienia rogówki, 
wyrównywa krótkowidztwo do 20 
daoptirji, a dałeikawrildzftwo Ido 25 diśp-

trji. Waiżną rzeczą joslt naJtairalntie me
chaniczne , (dopasowanie" szk.: ika- do 
oka. Nasuwa się tuitaj pytanie: Czy;
nie jest to rzecz niebezpieczna? Udzie: 
limy w  ie'j sprawie głosu samemu pro
fesorami, fietmea iu:

„Sądzę, że na podstawie lic.zmych 
zebranych doświajdezeń można orzec,,' 
iż te szkiełka przyczepne (HaRgl&ser) 
są znacznie

mniej niebes^ k zne, 
niż okuł,ary, które —  jatk wia toimo —  
mogą 'zostać ugodzone przez piłkę, 
kulę śiruieżną, ozy inne przedmioty > 
spowci.lować nieszczęście. Mogę dodać, 
że jeśli „szkiełko przyczepne" doztn i, 
uszkodzenia, nie razi ono zupełnie 
clka. WogóJe n.ie zaiuwaiżono dotądj 
jałkijclikolwiek szkodliwych skiuttków 
noszenia ,szkiełek i wycasi parych".

Wiadomość 'La iwśaród nador licznych 
w obecnych czasaoh iotolanndków*(' 
wywoła niewąifipliwie znaczne zańnłe- 
resowanie... Coby to była rzeczywiście 
za przyjemność, gdyby anóe fugurawać 
beiz tego potwi mapo przyrządu, 
ziwanego okularami!...

na-
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Ody u nas mróz szczypie, 
milo przeczytać list z Sahary ]N piasczystej
pustyni i wśrdfl zielem żyznej oazy

Drugi list p. Marji Wlilkiewiczowej z Biskry.
(Korespondencja własna „Gazety Porannef )•

Biśkra (Algier), w grudniu.
Duży, wygocmy autokar zajeżdża 

przed mój hotel. Już tylko jedno moje 
miejsce zostało, pozatem jest przepeł
niony. Bo w  Biskrze, jak wszędzie we 
francuskich kolonjach, inuh turystycz
ny jest ■olbrzymi, gdyż wszyrtr0 ucie
kają tu z drogich Włoch.

Doskonale utrzymaną, asfaltowaną 
szosą, jedziemy z Biskry na progi Sa
hary, tam, gdzie zaczyna się już nie
przebrane morze piasku. Jak dziwnie 
>v słońcu się złocą pagórkowate wyd
my, do fal morza podobne! Zależnie od 
kierunku wiatru, ^są i tu przypływy 
'i odpływy fal piasku. Takie się wydają 
sypkie, a jednak nie grzęźnie się w 
mich prawie wcale, jak i nie grzęzną 
wielbłądy, gdyż, Idąc, nigdy nie wcho
dzą w ten sam ślad. Próbuję krótkiej 
przejażdżki na garbatym grzbiecie te
go złego i głupiego .zwierzęcia. Boże,

jakże nieznośnie ikołysze. Zaczynam 
wprosi błogosławić autokary i pocią
gi. Kie, karawaną dalekohym nie na
jechała stanowczo. Nawet kołysanie 
statku wydaje się w  porównaniu rui- 
czem, gdyż statek kołysze tylko na
przód i w  tył, a wielbłąd ponadto 

rr ojrawo i w  lewe. 
Czemprędzej schodzę, przyczem w iel
błąd klęka, rycząc w  .sposób iście w iel
błądzi, zda się, że czynię mu straszli
wą krzywdę. Obserwuję jego wyraz, 
jakiś uśmiech głupi i .zły nie schodzi 
mu „z  oblicza". Siodłany jest także 
nadzwyczajnie: ma grzbiecie ki'ka bru
dnych szmat, a ,w  nozdrzach raz na 
zaw-sze wbite żelazne kółeczko, w  któ
re przewleka się cienki sznurek. Co- 
prawda -ta swego rodzaju inkwizycja 
nosowa jest niezbędna, gdyż można 
wielbłąda zabić i nie drgnie, nim go 
się nie pociągnie za nozdrza.

W matem miasteczku arahskiem.
Z szerokiej szosy wjeżdża autokar 

do małego, niezmiernie brudnego mia- 
steczka. To Sidi Okba, które wyaało 
wielkiego świętego i nosi jego święte 
imię. Wzdłuż ścian, ulepionych z bło
ta, przeciskamy się poprzez brudny, 
krzykliwy, oberwany tłum. Na pro
gach sklepów sóedza ich właściciele, 
drapiąc się nieznośnie. Oto stragan o- 
woców i jarzyn wyschniętych, zaku
rzonych, dalej jeszcze jakiś kramik, 
wreszcie rzeźnik. Boże, cóż za okropny 
widok! Mięso (przeważnie wielbłą
dzie) praży się w słońcu pod tak gę
stym rojem much, że wydaje się zu
pełnie cenne. Często, gdy ma chwi
leczkę dadzą się mucńy odegnać, w i
dać już tylko

objedzone gnaty.
Dalej „fabryka" dywanów: w  ulepio
nej z gliny izdebce siedzi na ziemi 
stary Arab i na prymitywnych kros
nach tka dywan kolorowy Żmudna 
to robota okropnie, gdyż każdą nitkę 
wiąże się osobno. Mimo to. jakże dale
ko tym kosmatym dyu anom nawet do 
naszych „pasiaków". Raczej niż tkani
nie przyglądam się tkaczowi: ma sta-

N A D E S Ł A N E .

Uprawniony Dentysta

j . m a r c i u :

FLEISCHER
KROSNO

Dowrócił i przyjmuje jak zwykle.

„VITA“ Kraków, Krowoderska 74 
Tabletkj „Hunyady", „Apenta" i ..Fran
ciszka Józefa" przeczyszczające zastępu
ją w działaniu, a są o 200% tańsze od 
wód tej samej nazwy. Na składzie W 
aptekach j drogcrjach. 60552-10

Podziękowanie.
JWPanu Dr. Tadeuszowi Wiczyńskie- 

mu, Docentowi Uniw. we Lwowie, za 
przeprowadzenie ciężkiej operacji żony 
mojej, oraz Panu Dr. Jakiińskiemu, Dyr. 
SaDat. Czerw. Krzyża i Panu Dr. llippo- 
wi, jak również siostrom i personelowi 
a  troskliwą i sumienną opiekę, zasyłam 
tą drogą podziękowanie.

Schaefer, em. ppłk.

rą, zmęczoną twarz i wyblakłe oc_y.
'Ręce jego nerwowe i suche już „na pa
mięć" wiążą węzełki, muszą czynić 
to od wielu lat. -Przechodzą obok star
ca turyści, jak obok ciekawego przed
miotu, -a o;n ani drgnie, ani się poru
szy, zupełnie laiklby właśnie otaczają
cy go ludzie byli przedmiotami, wpra-

wńraemi w -uch.
Lecz oto muezzen wola już na mo

dlitwę, na wielką piątkową modlitwę. 
Lecimy jak bezmyślne stado za tu
bylcami, którzy zr grosze przed nami 
obnażą -tajemnicę swego świętego me
czetu, po stokroć świętego, gdyż spo
czywa pod nim wielki S ili Okba. Po 
obmyciu się w  przedsionku, stają Ara
bowie w wielkiej, odkrytej sali mię
dzy kolumnami i wiele razy kemie 
czołem dotykają ziemi. W przedsion
ku, jak na przedstawieniu

tłoczą się turyści.

• Święty akt modlitwy staje się pasową 
Kodaków i aparatu kinowego, przed 
którym izdają się pozować. A  przecież 
nie pozują, tylko po pacierzu spiesznie 
wychodzą, ze wrhytem omijając intru
zów „tych psów nieczystych”, a któ
rych im nawet nue 1 rolno wę ocieka e. 
■Po modlilwie pokazują nam także

snczyt Minaretu.
Ażeby wejść tam, trzeba przejść przez 
świątynię. Europejczycy odkwwają 
więc głowy. Z jakąż litościwą iron ją. 
patrzą na to starzy Arabowie, zdając 
się mówić: ,yO, głupi, którzy nie w ie
cie, że do świętego miejsca wchodzi 
.się tylko bosu i z nakrytą głową. O, -głu 
pie, nieczyste psy!“

Aleją w sad zan ą  drzewami mimozy
Inną zupełnie drogą mknie nasz 

autokar z powrotem; teraz jedziemy 
poprzez małe, łasz żyzne oazy. Dzi
wnie tu wyglądają świetnie uregulo
wane kanały. Lecz Arabowie tę kul
turę błogosławią. Trudno wszak dla 
krajobrazu poświęcać możliwości ży
cia.

Nie dojeżdżając do Biskry wysia
dam. Aleją wysadzaną drzewami mi
mozy, wielkiemi jak drzewa dębowe, 
wchodzę na pola bujne, rosłe, zielone. 
I magle razem z -w odą urywa «ię raj 
zieloności,

Rok Wergilego.
2000-A ROGT^TTA UROD2TI SŁAWNEGO POETY RZYMSKIEGO.

kamie. Kodeks pochodzi z 13-go iwieiku 
i (zawiera -wspaniałe mimflaitury. W ar
tość jeigo podnosi jeszme faŁIt, ze j$os- 
s-aimi swemi .zaopatrzył go Petrarke, 
do którego należał...

Lwów, 9. stycznia. 
( = )  Miuissoifijni ochrzcił nlk 1030 

„Roikn Wergilego", gdyż w  
tym właśnie rrtku, ló. października 
święcona będzie uroczyście we Wło
szech 2000-a  T o csT iii~ a  urodzin wiel
kiego poety rzymskiego. W  łoiku są już 
daleko idące -przyigot-mwamia, które tej 
uroczystości mają nadać bardzo sze
rokie i bogata ramy. W  ogól nem współ 
zawodniictiwie miast włoskich, pragną
cych uczcić Wergilego, rej wudlzi ma
turalnie

^  Mantu a,
gdyż w  tej okolicy urodżił się ten. poe
ta. Pzym, Medjolan, Florencja i  inme 
większe miasta włoskie preryigotowuiją 
odczyty, akademie i imne uroczystości. 
Najważniejszym jednak zdarzeniem 
tego „Roku Wergilego" będzie wyda
nie sławnego

,jKadeksu Wergilego” 
z Bilbljottetoi Amhrc zjańskiej w  W aty-

raczyna się unstyraa.
Kamienna równia, przecięta od czasu 
do czasu pisszczybemi skałami, niiby 
zrzadka garbami usiana. Bliżej, coraz 
bliżej podjeżdża oddział Spahisów, od
bywających manewry. Z obnażonemi 
szablami rzucają się z izikim, bojo
wym okr: ykiero, niby do ataku, i w tu 
manie piasku giną zupełnie, to znów 
się ukazują, niby z kłębów kurzu po
wstali Tycer.ze. Nagle wszystko za
czyna się topić w olbrzymim, czar
nym jeziorze, które się z -piasku w yła
nia, jak widmo, groźne, niepowstrzy

mane —  to 'mała, biała chmurka 
przesunęła się po niebie, rzucając na 
puszczę -potworny,

czarny óeA.
Świt. Zaraz rozsrebrzy się głos 

muezzina i rozdźwięczy w  blasku po
rannym. Po białej, oplecionej kwiata
mi, ścianie tarasu igrają pierwsze sło
neczne promienie. Zda ą się pieścić 
różowo-iila kwiaty, bujne i ciężkie, 
jakby słodyczą nabrzmiałe. Tuż za ta
rasem srebrzy -się gaj paimewy, a na 
horj zon< ie złocą się piaski Sahary i 
wołają ku sobie, jak jakiś przemożny, 
nieodparty zew.

A oto biskrzańsld'

arabski cmentarz.
O mało nie minęłam go -niespostrzeże
nie: duża polana przydrożna, porosła 
zakurzoną trawą, a na niej wąskie, 
płaskie kamienie, wszystkie w  -stronę 
■Mekki zwrócone. Żadnych napisów, 
ozdób, wszyscy róiwni są Dowiem wo
bec śmierci, tej największej demokrat- 
ki świata i dla wszysktich tak za ży
cia, jak i -po śmierci, święty grób pro
roka dostępny jest i daleki.

Święci tylko, a jest ich wielu, ma
ją mały „marabcat” zamiast płaskie
go k am ien ia ło ś  w rodzaju miniatur- 

! ki białego domhu o dachu w formie 
j półkuli. Słońce zachodzi nad ubogą, 

kurzem pokrytą polaną, gdzie śpią 
snem wiecznym ci ludzie dużej wiary, 
a małej wiedzy, 'edynie ubóstwem du
cha bogach prawdziwi ziemi tej prze
chodnie. Doznaję wrażenia, że cmen
tarz ów je-st symbolem życia ludzi 
Wschodu, a raczej ich wiotkiej pogar
dy życia i śmierci —  Dowód dla któ
rego żaden z nich się nie zabija, choć 
każdy odchodzi stąd z obojętnością.

Marja MRkiewiczowa.

StatysŁy^a ubra
niowa w Ameryce

Lwów, 9. stycznia.
Dobrobyt i zamożność w Stanach 

Zjednoczonych nie dają się jednak 
zbytnio odczuwać w dziedzinie mody 
męskiej. Jak twierdzą statystycy, A- 
merykanie kupują rocznie ubrań, o- 
buwia, bielizny etc. za sumę pół mi- 
ljarda dolarów, co stanowi znikomą 
cząstkę sum, wydawanych na ten sam 
cel przez kobiety. Przeciętnie przy
pada pono na jednego Amerykanina 
1.57 ubrania (rocznie), 1.8 par obu
w ia i 2 kapelusze. Amerykanie nie 
mają jeszcze dość czaru na to, aby 
dbać o swoją toaletę.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

I wierz fu astrologom!
HOROSKOP DLA STRESEMANNA NA R. 1930
Lwów, 9. stycznia. 

(—) Znamy „astrolog" niemiedki, 
E. H. Huter, człowiek, który ize swej 
,ynrstyc2me(j“ wiedzy uciułał sobie 
wcałe

piękną fortunkę,
ogłosił w siwoiim czasie noetępnjący 
hmwhnp dla Stresnmanma na r. 1980: 

„Horoskop dila mifliisćra dra Stire- 
sem,anna na rok 1930 stoi poJ zna
kiem gwiazd niezwykle pomyślnych, 
Tylko z  początkiem stycznia di'. Stre

sem ann zapadnie na
krótką i lekką eh robę.

PJ-ameta Jupiter będzie go darzył po
wodzeniem na -poilu pi llit yozmeon i mrzy 
niesie mu w tej dziedizmie szereg ma- 
der pomyślnych suikces- iw. Wogółe 
rok 1930 bgdizAe jednym z najbardzje% 
szczęśliwych dtLa tego męża stanu”.....

Można sobie wyobrazić minę „a- 
strologa", kiedy dowiedział się o Binder 
c' Stres em amina, która nastąpiła jesz
cze w r.
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. - NOW A PREMJA
a Czytelników „Gazet?? Porannej

Nie widzsec „i
to krzywda wyrządzona samemu sobie.

Lwów, 9 stycznia.
(jp) Przepiękny film dźwiękowy 

słynnej amerykańskiej wytwórni „Me
tr o-Goldwyn - Mayer” p. „Białe 
Cienie” ściąga stale dc kina „Pałace 
tłumy publiczności, dla której stają 
się za ciasne ramy tego olbrzymiego, 
na prawdziwie stołeczne rozmiary i na 
prawdziwie stołecznym poziomie urzą
dzonego kinoteatru, będącego praw
dziwą chlubą Lwowa.

Ten napływ publiczności jest zu
pełnie zrozumiały, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że „Białe Cienie” zawiera
ją wszystkie -najbardziej atrakcyjne 
elementy sztuki filmowej. Już to samo 
"wywiera urok niezrównany, że wido
wnią nadeT interesującej akcji są wy
spy Polinezyjskie i że zdjęcia były ro
bione na miejscu wśród cudów egzoty
cznej przyrody, że wszystko w  tym 
iilune jest prawdziwe, nie dekoracja i
szablon —  ale

życie, uchwycone na gorącym 
uczynku.

A cóż dopiero mówić o tym czarodziej 
skina nastroju, w  jaki wprowadzają 
słuchacza dźwięki tej dzikiej i namięt
nej, pełnej nowych zadziwiających 
elektów muzyki —  a cóż dopiero mó
wić o tych cudach dna morskiego, o tej 

walce żywiołów, 
uchwyconych tak po mistrzowsku, tak 
potężnie?

Hiezrówngni potęgi
wiożeń.

Te wszystkie czynniki składają się 
na niedoznawaną dotąd

potęgę wrażeń.
To też wśród kół naszych Czytelników 
spotkała się 2 gorącem uznaniem 
akcja „Gazety Porannej11, otwierająca 
szanse bezpłatnego uczestnictwa 
w  wyświetlaniu tego największego cu
du sztuki kinematograticznej. Znane 
już są warunki dla uzyskania za dar
mo Wstępu do kina „Plaace” na przed
stawienie iilmu dźwiękowego „Białe 
Cienie", jakoteż filmów następnych. 
Warunki te przypominamy ponownie 
Pamięci naszych Czytelników:

Z a m i e s z c z a m y  c o d z i e ń  i  b ę d z i e m y  

nadal zamieszczać ,w c z ę ś c i  in s c r a t o -  

w e j ,  według z góry u ł o ż o n e g o  k l u c z a ,  

szereg nazwisk i adresów Czytelników 
„Gazety Porannej”, zarówno ze Lwo
wa, jak i z prowincji.

Rzeczą Czytelników naszych bę
dzie przeglądać pilnie część inserato- 
wą „Gazety Porannej” celem przeko
nania się, czy ich nazwisko figuruje 
w tym oryginalnym rebusie.

Każdy z mieszkańców Lwowa, któ
ry znajdzie swoje nazwisko, wydru
kowane w  „Gazecie Porannej”, winien 
zgłosić się w  przeciągu 48 godzin z od
nośnym numerem i  dowodem swej
identyczności, między godz. 10 12
przedpołudniem do naszej Administra
cji (ul. Chorążczyzny 31, i. p.), gdzie 
otrzyma kartę, upoważniającą do wstę
pu na pierwsze przedstawienie o godz. 
i-tej popołudniu. Czytelnicy, którzy 
już znają film „Białe Cienie” , mogą 
na tej samej podstawie otrzymać asy- 
gnalę na program następny.

Czytelnicy prowincjonalni mogą

się zgłosi.ć po odbiór karty w  przecią
gu 4 dni od chwili zamieszczenia ich 
nazwiska. Gdyby zaś przybycie do 
Lwowa w  tym terminie im niedoga- 
dzało, mogą listownie zwrócić się do 
Redakcji z prośbą o ewentualną 
zwłokę.

A więc przeglądajcie wszyscy pil
nie dział inseratowy „Gazety Poran
nej”. W  nagrodę za to czekają Was 
najpiękniejsze wrażenia estetyczne, 
których dostarcza niezrównany film 
dźwiękowy „Białe Cienie” , wyświetla
ny w  kinie „Pałace” .

el w zimie.
JEST NIE TYLKO BARDZO PRZYJEMNĄ, ALE RÓWNIEŻ BARDZO

ZDROWĄ.

Lwów, 9. stycznia. tęgiego mrozu....
'(— )  Do wszystkiego człowiek może Tego rodzaju kąpiele są rzeczą

się przyzwyczaić... Nawet do tego, aby stosunkowo rzaiiką, aile wcale nie no-
w stroju iprawic Adamowym kąipać wą... Wszak w  Rosji praktykowane są
się n.a woinem powietrzu podczas one oddawtrua...

Toteż wcale nie należy uważać za 
nieprawdopodobną, czy nawet, zmy
śloną wiadomość, /podaną niedawno 
przez dzienniki szwedzkie. Oto w Sziwe 
oji panują teraz dość wielkie mrozy. 
Niedawno mieszkańcy ,miasta Perom- 
aon ujrzeli następującą scenę: Starszy 
pan i  już niemłoda kobieta —  jak się 
okazało jego żona —  iprzy 10 sto/pnio- 
wym mrozie

rozebrali ślę
i pozostawszy tylko W kostiumach ką
pielowych zaczęli wyrąbywać 161 na 
rzece. Po chwili Oboje 

wskoczyli
do lodowatej wody, by rozkoszować

się tą niezwykłą kąpielą. Nie dość te
go. Z pomiędzy widzów wystąpiło 
jeszćize dwóch młodych panów, którzy 
posztli również w  Ślady owej odważnej 
pary...

Małżonkowie owi, zaintterpełowani 
w tej sprawie,, ośwliadezyili, że ziimna 
kąpiel rzeczna /wydaje się im nie tyl
ko bardzo przyjemną, ale również 
bardzo korzystną dla zdrowia. O za
ziębieniu —  przy zachowaniu odpo
wiednich środków ostrożności —  nie
ma nawet mowy...

Rycina nasza praedsta/wda właśnie 
ową osobliwą kąpiel jamową...

K&t 1t. 1 i mąi Nr. 2.
ZWYCZAJE WESELNE 

Lwów, 9. stycznia.
Ciągle się obecnie słyszy .zdanie, 

że małżeństwo Znajduje się w  fazie 
przełomu. Są tacy, którzy twierdzą, 
że jest ono wogóle instytucją przesta
rzałą.

W Austrii i Niemczech znowu co
raz częściej zdarzają się t. zw. mał
żeństwa koleżeńskie, zawierane na

u  d z ik ich  lu d ó w .
próbę.

W  Ameryce również rozwody są 
na porządku dziennym i rzadko się 
zdarza, by ktoś trwał z drugą osobą 
w  związku nierozerwalnym do końca 
życia.

W  przeciwieństwie do takiego poj
mowania małżeństwa, t. zw. „ludy 
dzikie1* mają jew  waaltean po— aaw wn-

nlu, o ozem świadczą licznę ceremo
nie, związane z  aktem ślubnym z wiel 
kiem rygorem przestrzegane i przeka
zywane z pokolenia na pokolenie.

W Birmie np. po zawarciu małżeń
stwa odbywa się ceremonia poświęca
nia krwi oblubieńców przez kapła
nów. Odbywa się to z  wielkim prze
pychem, a kapłani za swe usługi o- 
trzymują bogate dary w postaci tka
nin i srebra.

Ludzie ubodzy, którzy nie mogą 
sobie pozwolić na hojne prezenty, w 
inny sposób starają się okazać kapła
nom swą wdzięczność. Myją im mia
nowicie stopy, a potem wodę w dowód 
CEoi, wypijają.

W Alasce mieszka peiwien szczep 
indyjski, ktÓTy stał się sławnym dzię
ki swoim zwyczajom maJlżeńsfcim. 
Każda kobieta rozporządza tam diwo- 
ma mężami, z których tylko pierwszy 
jest właściwie panem domu. Drugi 
pełni funkcje jego zastępcy, a także 
zastępcy jego w  stosunku do gospo
darstwa i dzieci.

W  razie więc jej choroby odgrywa 
on rolę niejako niańki i służącej do 
wszystkiego. Dopiero w  razie śmierci 
pierwszego męża, drugi awansuje na 
jego miejsca i może sobie też dobrać 
zastępcę.

U Kcradów ceremcnja weselna po
łączone jest ze sceną uprowadzenia. 
Podezai uczty, gdy wszyscy raczą się 
smaJkowilteimi daniami, na dany znak 
wsźyscy, biorący udział w  uczcie męż 
czyż/ni, rzucają się z nienacka na pa
rę młodą i unowzą ją z sobą. Na ten 
„gwałt”  obie rodzny młodych wszczy
nają neopisany gwałt i lament i uda
ją, że ścigają zbiegów. Po drodze staje 
z  razkirzyżctwanetmi rękami kapłan., 
zatrzymując pościg i pozwalając no
wożeńcom bez przeszkcliy zainstalo
wać się w  nerwem mieszkaniu. Dopie
ro wówczas nadchodzą „prześladow
cy” , podając młodej parze na znak 
„zgody” lampkę oliwną, która stale 
musi się świecić w  domu młodych,'- 
aby „miłość nie wygasła” .

Uroczystości weselne kończą się w 
ten s/pogób, że pan młody stawia swą 
stopę na stepie panny młodej i własną 
krwią rysuje jej na ctzołe znak sym
boliczny

SPRAWY KOLEJOWE.

Zaliczki dla nieeta
towych kolejarzy

W  razie choroby.

Lwów, 9. stycznia.
W  związiku z postanowieniami § 48 

rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
8. liipca 1929 roku należy wyjaśnić, 
że pracownikom kalaj, nieetatowym 
należy w  czasie choroby, bez wągliku 
na okres jej trwania, wypłacać dnia 1. 
każdego miesiąca zaliczkę na płacę 
w wysokości 75 proc. wynagrodzenia.

Kwotę normalnych potrąceń z  mie
sięcznego wynagrodzenia pracownika 
nieetatowego, nie mającą ewentualnie 
wskutek jego choroby w  danym mie
siącu pokrycia przy dafiniitywnem obli 
czeaiu i wypłacie wynagrodzenia za 
ten miesiąc w dniu 5. następnego mie
siąca, należy potrącić przy wypłacie 
najbliższej 75 proc. zaliczki na ipłacę, 
bez względu na to, ozy pracownik po
wrócił eto służby, czy choruje nadali.
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Zawartość cudzych kieszeni nie stanowiła dla niego
tajemnicy.

prze-

słone-
barw

Lwów, 9. sitycizania..
( X )  Nie odbiegał od prawdy w ie lk i 

niemiecki badacz przyrody, Helmholz, 
twierdząc, że oko ludzkie jest przyrzą
dem dalekim od doskonałości.

Bo też istotnie oko nasze podlega 
złudzeniom najrozmaitszym, a przy 
badaniach naukowych widzimy gołem 
okiem iyle, co widzielibyśmy, zagląda
jąc przez dziurką od klucza do słabo 
oświetl onei piwnicy.

Fizyka nowoczesna dawno już 
stwierdziła, że istotę świata stanowią 

drgania elektromagnetyczne. 
Drgania te wytwarzają przedewszyst- 
kiem światło, które jest nielylko je
dynym łącznikiem pomiędzy naszą 
ziemią a światem gwiazd, ale także 
najważniejszym pośrednikiem przy 
rozpoznawaniu składników 
stworu.

Jak wiadomo, białe światło 
czne składa się ze wszystkich 
tęczy, co można stwierdzić zapomocą 
pryzmy, rozkładającej natychmiast 
przepuszczane przez nią promienie 
słoneczne na wstęgę tęczową. Otóż, 
każdy z tych promieni barwnych po
siada inną długość lali i inną liezb? 
drgań. Najdłuższe fale (0,00076 miliin.) 
i najmniejszą liczbę drgań posiadają 
promienie czerwone, najkrótsze zaś 
fale (0,00039 rni'1 im.) i największą 
liczbę drgań —  promienie fioletowe. 
Pomiędzy dwiema lemi liczbami: .czte
rystu i ośmiuset miljardatni drgań na 
sekundę, leży

doniosłość wzroku ludzkiego.
Oko nasze nie jest w  stanie pochwycić 
drgań mniejszych, niż czterysta mi- 
Ijardów i ponad osiemset miliardów. 
A. zatem siatkówka oka ludzkiego jest 
daleko mniej czuła, od płyty fotogra
ficznej, która chwyta bez trudności 
promienie ultrafioletowe. Człowiek nic 
dorównywa pod tym względem wielu 
zwierzętom o oo-rgainiizmaoh prost
szych. Oczy, np.

pszczoły lub pchły, 
złożone z licznych soczewek, mogą 
także widzieć promienie ultrafiole
towe.

A promienie cieplne i ultrafioleto
we stanowią tylko mały odcinek ol
brzymiej skali fal eteru. .Tuż promie

nie Roentgena posiadają fale znacznie 
krótsze, niż promienie ulrafioletowe i, 
oczywiście, są również dla oka ludz
kiego niedostępne. Gdyby oko ludzkie 
czułe było na promienie Roentgena, 
to wzrok nasz mógłby przenikać przez 
wszystkie te ciała, przez które przehi- 
kają promienie roentgenowskie. Mógł
by np. widzieć klatkę piersiową inne
go człowieka, tudzież jego organy we
wnętrzne, jak serce, płuca, wątroba 
itd., jak to widzimy na fotografjach, 
zdejmowanych zapomocą .promieni 
xoentgenow9kicb. I przedmioty zam
knięte w  szufladach lub skrzyniach 
drewnianych byłyby nam widoczne.

Zjawiska tego rodzaju zdarzają się 
istotnie, choć wyjątkowo, wśród ludzi. 
Taką istotą o wzroku roentgenowskim 
był

chłopczyk sześcioletni 
Nicolo Pac w Madrycie. Wzrok w y
jątkowy tego dziecka ponad wiek swój 
rozwiniętego, jak również oczy jego, 
zbadane były przez okulistów madryc
kich. Umiejący już czytać i pisać, N i
colo rozpoznawał np. dokładnie godzi
nę na zegarka, ukrytym w kamizelce 
lekarza, który go badał. W yliczał też

wszystkie przedmioty, znajdujące się 
w kieszeniach lekarza, odzież bowiem 
była dla niego zupełnie

przeźroczysta.
Nicolo jednak umarł przed siódmym 
rokiem życia, nauka więc straciła je
den z najciekawszych obiektów, do
starczanych jej przez naturę.

Jeszcze krótsze fale od promieni 
Roentgena, posiadają t. zw. promienie 
Gamma radu, które są też odpowie
dnio przenikliwsze niż promienie 
roentgenowskie.

Ale wśród wszystkich, znanych 
dotychczas rodzajów promieni, naj
krótszemu falami odznaczają się. za
gadkowe promienie Ultra X, odkryte 
najpierw przez fizyka austriackiego 
Hessa, a następnie powtórnie odkryte, 
zgoła niezależnie, przez fizyka amery
kańskiego Millikana, będące, być mo
że, promieniami, dochcdzącemi do nas 
z owych mgławic zaledwie widocz
nych, a stanowiących zbiorowiska 
światów w  niezgłębionych obszarach 
przestworu.

Dla obliczenia nieskończenie krót
kich fal tych promieni brak już czło
wiekowi poproslu środków.

Głosy publiczn?.

w  sprawie państwowego urzędu
emtcua pre

Lwów, 9. stycznia.
Otrzymaliśmy następujące pismo z 

prośbą o umieszczenie:
Pragnę poruszyć sprawę fuukcjonowa 

nia powyższego Urzędu wobec stron, a 
szczególnie wobec bezrobotnych pracow
ników umysłowych. Jak wiadomo — każ
dy bezrobotny musi zarejestrować się w 
Państw. Urzędzie Pośrednictwa Pracy — 
i poddawać się kontroli, likwidacji zasił
ków itd. Urząd ten mieści się, we Lwo
wie przy ul. Rutowskiego 11. ua if. p. 
Często słyszało się glosy pracowników 
bezrobotnych, że dostać się do tego Urzę 
du f być załatwionym — należy wprost 
do najgorszej kary ludziej, a że lo jest 
faktem — podam chociażby osobiście do
znane wrażenie z dnia 31. grudnia 1929, 
kiećyto również poszedłem zarejestro
wać się.

Już od bramy domu zaczynają się tor
tury Setki ludzi zbitych w masę jak 
niur; od bramy aż do II. piętra obsadzo
ne schody i korytarze. Jedni zgłaszają

y we Lwew e.
się po raz pierwszy, drudzy do kontroli, 
inni w innych sprawach itp. W takim 
stanie ludzie, ściśnięci jak śledzJe, mu
sieli czekać od 8 rano do 2 popołudniu. 
A zaznaczani, że dużo osób czekato już 
od pól do 7 rano, by dostać się prędzej.

jakiego rodzaju są tortury, by dop
chać się do pokoju biurowego, nadmie
nię. tylko, że z każdego człowieka lal się 
pot. uie jeden stracił kilka guzików od 
płaszcza, nie jednemu wypalono dziurę 
papierosami itd. Wreszcie przed 2-gą 
godziną dostałem się również, 'zn. zap
chano mię do pokoju biurowego, gdzie 
dalszy natłok. Około 50 osób robotników 
i urzędników, a załatwia ich 3 funkcjo
nariuszy Urzędu i to bez żadnego roz
działu pracy. Krzyki, awantury, prze
kleństwa itd, jakby w knajpie podczas 
bitki. W  takich warunkach tych 3 lunk- 
cjonarjuszy urzęduje! Opisać, tego piekła, 
chaosu i nieporządku nie jestem w sta
nie i wogóle nie mogę pojąć, jak może 
podobna instytucja państwowa istnieć. A

jeszcze więcej należy dziwić się, że nikt 
z kompetentnych czynników dotychczas 
nie zainteresował sie funkcjonowaniem 
tego Urzędu. Sprawa ta wymaga w  inte
resie autorytetu tej instytucji państwo
wej uregulowania i uwolnienia ludzi od 
znoszenia tortur i maltretować, albo
wiem i bezrobotni są obywatelami pań
stwa i instytucja ta istnieje kosztem pra
cujących.

Uważam, że przede wszy stkiem nale
żałoby taką rejestrację bezrobotnych pra
cowników umysł, przeprowadzać osobno 
i uwolnić tych nieszczęśliwców od zno
szenia drwin i kpin ze strony różnych 
szumowin lwowskich podczas całodzien
nego wyczekiwania w Urzędzie Pośred
nictwa Pracy. Nie mam zamiaru robić 
różnicy klasowej, lecz poza robotnikami, 
ludźmi porządnymi i kulturalnymi, są 
i „zakazane indywidua" i jak sam słyszą 
leni, prawie każdemu urzędnikowi (któ
rego poznać po czyściejszym ubiorze) da 
no jakiś komplement i starano się spe
cjalnie „zdusić go". Jest to smutne, lecz 
prawdziwe! Po drugie — ilość robotni
ków jest znacznie większa od ilości u- 
rzędników i nie wiem dlaczego w pewne 
dnie i godziny w tygodniu Urząd Pośr. 
Pracy przeznaczył jednego urzędnika do 
załatwienia spraw pracowników- umysło
wych. Dlaczego bowiem ten jeden urzęd
nik musi czekać na kolejkę, aż przejdzie 
100—200 robotników, a w dodatku przez 
całv czas znosić wyzwiska i kpiny. Na
wiasem mówiąc i obejście się ze stron i- - 
mi urzędników Urzędu Pośr. Pracy jest 
niewłaściwe, lecz trudno czynić im z te- * 
go zarzuty, gdyż są oni wprost bezradni 
w-obec pracy ponad siły ludzkie i panu
jącego chaosu.

Choć wszyscy narzekają, nikt sprawą 
nie zainteresował się, by stan ten D o p ra 
wić. Więc w interesie powagi instytucji 
państwowej i stanowiska obywatelskiego, 
poddaję powyższe spostrzeżenia nod i o z - 
wagę miarodajnych czynników w tej wie
rze, że sanacja nastąpi bezzwłocznie. .Jęst 
to naprawdę konieczne!

Jeden z pracowników
•—— O------

Ze sportu.
HASMONEA —  POGOŃ 7:3.

Lwów, 9. .stycznia. 
Zawody bokserskie Pogoń - Has-

monea, rozegrane w niedzielę, .przy
niosły -zasłużone -zwycięstwo bokse-rou) 
Hasm onei.

Sekcje Strzelecka Kluba Sportowe
go Rodziny Wojskowej organizuje burs 
strzelecki i łuczniczy dla pań prak 
tyczny i teoretyczny przy Obwodowej 
Komendzie P. W. 4-0. ipp. Zgłoszenia 
przyjmuje kancólauja Obwodowej Ko
mendy P. W. .przy ul. Piotra i Pawła, 
Koszary 40 pp.. od godziny 9 do 12. 
Lekcje powyższego kursu odbywać si? 
będą w środy i piątki od godzimy 10 
do 12. Pierwsza łtkeja kursu odbędzie 
się dmiia 10. stycznia hr. od godzin? 
10 do 12 w  sali Kasyna Oficerskiego 
4-0. pp.
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Na maigń?s:e utrą no- 
znawswa.

„Ukraina". Zarys literatury przez B. 
Lepkiego z. prol. U. J. w Krakowie. 
Zakła’:tv graficzne E. i K. Kozjańskich, 

272 sbc.)

Lwów, 8. stycznia.
Ukazanie się powyiżiszej książki 

wzbogaca znacznie nasze uibogie sło
wian oznast-wp. Erudycja (nieawyikUe 
obszerna bihljograifja) i bardzo zajmu
jący sposób pisania sprawia, i-ż mimo 
pewnych uwag, jakie nasuwa ulkład 
książki spodiziewać się można dodat
nich Skutków jej ukazania się na 'nie
urodzajnej ni-wi-e stosunków podSko- 
ukraiińskicii. Jak już .nieraz „Gazeta 
Pora.nna“ dawała temu wyraz, jedną 
z walnych przyczyn nieporozumienia 
jest skrajna nieznajomość -w-zaijemnego 
życia oixu narodowości. Otóż pojawie

nie się pierwszego .syntetycznego dzie
ła o literaituinze ukir. po polsku, .wiply- 
nie zapewne na lepsze poznauiie, a co 
za tern idzie, ńa zmniejszenie się licz
nych przesądów co do rzeczywistego 
stan-u tej literaitusry.

Autor zdawał .sobie sprawę z donio
słości zadania, stwierdzając z nacis
kiem, iż „Książka (ta) jest pierwszą 
próbą obrazu literatury ukraińskiej w 
języku polskim". Dlaitago też jalko kry
terium w jej ocenie wiziąść trzetba 
wirażenic, jakie zrobi .na czytelnika 
polskiego. Pod tytm względem temat 
był wdzięczny. Mało znamy i dość bo
gaty', by zdobyć solbie oipin-ję czytclllni- 
ków. Dotyczy to iztwłaiszcza ostatniego 
Okresu literatury utor., (jedynego zresz
tą niewą.tpliiwie ukraińskiego), od Ko- 
tlarewskiego i Szewczenki począwszy. 
Niestety autor potraktował ten w ła
śnie rozdział ipo macoszemu, pokrótce 
tylko wspominając tych aultorów, po
siadających prawo do -zainteresowania 
każdego kulturalnego czytelnika współ

czesnego, poświęcił inatemiast flw.ią 
część swojej pracy literaturze czasów 
zamierzchłych, ciekawej zapewne, ale 
bardziej dla specjalistów. Zdając so
bie sprawę z tego, iż ten podział jest 
anor.matinym, prof. Lepki- tłumaczy go 
wspólną przynależnością wczesnej l i
teratury nuskiej do Rosji i Ukrainy 
To właśnie, ,.powinno było, maszeim 
zdaniem, wstrzymać aiulbora od ,poru
szania lak drażliwej naukowo sprawy.

Niesmak wywołuje łemniiinotogja 
„ukraiński" stosowana do średnio
wiecznych zabytków literatury rus
kiej. W smutnem -położeniu byliby lawo 
lennicy tej term-inologtiii dla współ
czesnej literaituiry ukraińskiej, gdyby 
nie miała ona innego prawa do na
zwy ukraińskiej, jatk to, idtórem dys
ponuje jej -zamierzchła poprzedniczka. 
A przecież nazywając tą samą nazwą 
dzieła niewąiipUwiie nuskie, a .potem 
np. dzieła okresu po S-zewczance, na
raża je autor rua zarziut, iż nie są one 
bardziej „ukraińskie" od kroniki Ne

stora. Dla czylellinilca polskiego teram* 
nołogja -ukraińska ma pnzedeiwszyish 
kiem uzasadnienie poftiltyc.zne, -jak0 
walna broń przeciw grożącemu impe-j 
riali-zmowi rosyjskiemu, do -któregOj 
ciążą grupy ukraińskie, które przyjął?/ 
terminologię „ruską". Uzasadnienia t*- 
są dość silne, by nie potrzeba się li
czyć .z czysto książkowymi argumeć 
tam i nar. demokracji, kitóna sądzi, $  
zajpomocą -zestawień chronoilogicznycl,L 
można cofnąć 'tak żywiołowy ruch 
jakim jest ukraińśki.

Tych parę uiwag na margi/nećJ4 
książki, która zapewne wywoła od' 
dźwięk i w kołach -literackich, mi® 
może osłabić -zdania, wypowieidziranelfj 
na wstępie, Książka prof. Łetpkdego W1 
próbą zbliżenia czytelnika poliski^w 
do literatury ukraińskiej. Wysokie raj 
zalety zapewniają nas, iż cel tern w 
stanie w  -pełni osiągnięty.

Aleksander Booheńek*-
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Ukraińcy a telefony lwowskie
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GAZET A  PORANNA" z dnia 10. stycznia 1930.
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V. losoWdiim
WllstSsk Su j®4n

w Galicyjskiej Kasie O szczędn ośc i 
we Lwowie.

Galicyjska Kasa Oszczędności 
we Lwowie podaje do wiadomości, 
iż dnia 4 stycznia 1930. odbyło się 
w obecności Delegata Rzędu, w sali 
posiedzeń Dyrekcji piętę kwartalne 
losowanie premjowych księżeczek. 

Premie uzyskały książeczki
wkładkowe:
NNr. 227350, 227194, 227054, ka

żda po Zł. 50.—
„ 227013 — Zł. 100.-

im m w  u
KIEDY BĘDĄ DAWANE POŁĄCZENIA W  JĘZYKU RUSKIM.

«  ~.i i,a | kama, bo zaledwie około 100 aboaBa
tów. Ci abonenci odbyli zebranie, ma 
któram u-chwalili odpowiednie rezolu
cje i p r z e d s t a w ili  je zarządowi Pasty.

Jak się obecnie dowiadujemy, Za- 
rząji Pasty wydał okódnik do telefoni
stek, polecając im, by o ile rozumieją
po ukraińsku, przyjmowały w  tym ję- I becnie linje siuui,,.-,-— 

zyku wezwania i dawały

Lwów, 9. styami-a.
W  swoim czasie abonenci lwow

skiego oddziału Pasty zwrócili się. do 
zarządu Pasty o pouczenie, względnie 
wydanie nakazu telefonistkom lwow
skim, by dawały połączenia na we
zwania w  języku ukraińskim. Jak 
wiadomo, dotychczas liczba abonen
tów ukraińskich we Lwowie jest zaii-

L / L / i  V / * .    --

JESZCZE 0 NOWEJ L1NJI TRAMWA
JOWEJ.

Lwów, 9. stycznia.

Nawiązując do uwag w  Nr. 9092 „Gaz.
Por.“ z dnia 6. bm. w  sprawie aowowy-
budowanej linji tramwajowej upraszam
Szan. Redakcję o poddanie w  poczytnym
swem piśmie rozwadze miarodajnych
czynników następujących dalszych uwag:

Słabo f  rek wento wana nową lin ja Nr.
11. tylko w  minimalnej mierze odciąża c-
becnie linje śródmiejskie, a to z powodu
nieodpowiednich połączeń. Pasażer clicą- ■ czv też z placu

 tajemnica.
ZW ŁOKI NA  TORZE KOLEJOWYM.

■ -łom . zaietego osf

LIW un a iu.

Lwów, 9. styrania. stego, zajętego ostatnio w  restauracji 
( —J Zagadkowy wypadek zda- K lary Szapirowej w  Tarnopolu. Do- 

rzył się na szlaku kolejowym , łączą- tąd nie udało się stwierdzić, czy ma 
cym Tarnopol ze Lw ow em . Pod Czy- się tu do czynienia z nieszczęśliwym  
styłowem znaleziono mianowicie po wypadkiem , sam obójstwem , czy też 
przejeździe pociągu towarowego nr. m orderstwem . Policja tarnopolska 
72 zw łoki 20-letniego Stefana Szybi- prowadzi w  tej sprawie dochodzenia.

227313
227086

Zł. 200.- 
Zł. 300.-

la“ śpiewana przez cały zespół. Codzien
nie dwa przedstawienia o 7.30 i 9.30

iwą
ira-
w ij
>go,
\OZ-
vie-

»  22YU80 —  Zd. iiOU.—
Kwoty te zostały już dopisane 

jako wkładki na odnośnych kon
tach wkładkowych, a zostaną uwi
docznione w książeczkach za przed
łożeniem tychże w Kasie.

Następne losowanie odbędzie się 
w pierwszych dniach kwietnia 1930.

OSEBSBHHHHGSS
REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU

SKRYPTÓW NIE ZWRACA
 O-----

u r. M. n u i u v . .  ____
L w ó w , ul. P iłs u d s k ie g o  J. 
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TEATR W IELKI:
Czwartek, 9. stycznia o godzinie 7.3 

„Jak się bawić to się bawić".
Piątek, 10. stycznia o godzinie 71’

, Księżniczka Chicago".
Sobota, 11. stycznia o godzinie 3 30 

„Cudowny pierścień".
Sobota, 11. stycznia o godz. 7 20 „A- | 

ida“ gośc. wyst. HolyńskLyo.
•K

TEATR MAŁY:
Czwartek, 9. stycznia o godzinie ~i M

„Karol i Anna".
Piątek, 10. stycznia o godzinie 7.30

„Karol i Anna".
Sobota, 11. stycznia o godz. 7.30 

. „Karol i Anna".
*

REPERTUAR TEATRU „GONG". 
Czwartek, 9. stycznia o godzinie 7 30 

„Górą grube", o 9.30 „Górą grube".
Piątek, 10. stycznia o godzinie 7.30 

„Górą grube", o 9.30 „Górą grube".
Sobota, 11. stycznia o godzinie 730 

„Górą grube", o 9.30 „Górą grube".
Niedziela, 12. stycznia o godz. 7 30 

„Górą grube", o 9.30 „Górą grube".
Od wtorku włącznie zniżki ważi

wieczór.

2, miasta.
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grube", o 9.30 „Górą gruD~ ■
„ wtorku włącznie zniżki ważne.

♦
Repertuar Biura Koncertowego 

M Tucrkft.
Piątek, 10. stycznia: XI. Mistrzowski 

Koncert abonamentowy —  Berta Kiun- 
na, primadonna' opery wiedeńskiej.

Poniedziałek, 13. stycznia: Artur Ru
binstein, pianista. t'?1'"

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Śpiewający Błazen1 z Al 
Jolsonem.

CASINO: „Magdalena".
CHIMERA: „Egzotyczna kochanka". 
COLOSSEUM: „Groza Teksasu" i we

soła komedja.
FATAMORGANA: „Żywy trup". 
GUAŻYNA : „Anna Karenina". 
KOPERNIK: „Intrygant".
LE W : „Narzeczona Nr. 68“ (Kraj bez 

Kobiet).
LUN A : „Jiskor".
MARYSIEŃKA: „Intrygant".
OAZA: „Tajny kurjer".
PAŁACE: „Białe cienie".
PASAŻ: „Korsarz mórz południo

wych".
PAN : „Zagłada Rosji" Rasputin. 
POLONJA: „Panika" Harry Pell. 
PROMIEŃ: „Ostatni monarcha" 
STYLOW Y: „Dzwonnik z Notre Da

mę".
UCIECHA: „Submarine Łódź 5.1-1“.

—o—

Dzisiaj w Teatrze Wielkim rewjd W.
Rnorta „Jak się bawić to się bawić", Id ti
ra rozśmiesza, bawi i poucza, przedsta
wiając w krzywein zwierciadle najaktu
alniejsze obrazki z naszego życia. Cudo
wna wystawa, piękne tańce uzupełniaj:) 
to niezwykle urozmaicone widowisko.

Sukces „Księżniczki Chicago" utrwa
la się z dniem każdym. Cały Lwów chce 
usłyszeć tę piękną operetkę, która zada
wala zarówno miłośników dawnych me
lodyjnych walczyków, jak i wielbicieli 

; najbardziej modern jazzbandu. Piękny 
śpiew naszych solistów Wawrzkowic/.a. 
Hermanowej, Kulczyckiej, szampański 
humor pp. Korabianki, Ruszkowskiego 
Szoslanda, Tatrzańskiego, KowalsKiego 
świetna reżyserja p. I(uligow3kięgo 
wspaniała mis en scene Balka i liczm 
tańce gustownie ubranych girlsów,'stwa
rzają przedstawienie godne europejska .1 

, scen. W  piątek, dnia 10. bm. oraz w nie 
■( dzielę, dnia 12-go bm. powtórzenie tej 

znakomitej operetki w Teatrze Wielkim.
„Cudowny pierścień" dla dzieci i mlo 

dzieży dany będzie w sobotę, dn. tl-go  
bm popołudniu o godz. 3.30. Jest to je
dno z ostatnich przedstawień tej prze
ślicznej bajki J. Warneckiego, która wpra 
wia w nieustanny zachwyt młodociane 
audytorjum.tłumnie zapełniając sale Te
atru Wielkiego.

„Aida" z jedynym występem gościn
nym znakomitego tenora M. H o ly ń s k ie g o , 
którego występy za granicami kraju zy
skały mu ogromny rozgłos, ukaże się w 
sobotę, dn. 11-go bm. wieczorem. Wysiep 
znakomitego lwowianina wzbudza w iri- 
szem mir- : i^ .in
teresowanie. Przy pulpicie dyryguje p. 
Lehrer.Do Teatru Małego ściąga licznych wi
dzów sztuka L. Franka pt. „Karol i An
na", należąca do najmodniejszycn k iś  
sztuk w Europie, t. zw. wojennych. Ma
luje ona w sposób dosadny i głęboko 
psychologiczny, dezorganizację rodziny, 
jako' bezpośredni skutek wojny. Świetnie 
wykonana przez zespół naszych teatrów 
z ulubienicą lwowskiej publiczności p. 
Czajkowską, oraz z p. Guttnerem, K > r-  
czyńskim, Stępowskim, Ratschką, Nowa
kowską, Rońską na czele, trzyma wHzow  
w napięciu od początku do końca przed
stawienia. Dziś i w  dnie nasię,me po
wtórzenie w  Teatrze Małym tej. jednej 
z najbardziej interesują:yc.i sztuk obec
nego repertuaru.

*
Teatr rewji „Gong". Rewja „Górą 

grube" dzięki doskonałym sketchom, we
sołym piosenkom („Ciapaki", „Si mi nie 
chce", „Carrnela", „Czy umiesz kochać 
jak ja“)  zyskuje coraz większe powodze
nie objawiające się liczną rzeszą publicz
ności gromadzącej się codziennie w „Gon ( 
gu“ i oklaskującej zespól. Jednym z naj- > 
Uordsiei udatnych numerów to „Carme- |

Jubileusz dr. Boziewicza. D? jgoletni 1 
dyrektor Akc. Banku Hipotecznego we 
Lwowie,' dr. Marjan Boziewicz świecił 
wczoraj 50-letni jubileusz owocnej swej 
pracy w tym Banku, w którym pracuje 
bez przerwy od pół wieku. Wczoraj skła
dali Jubilatowi życzenia: Kada Nadzor
cza Banku Hipot., koledzy i pracownicy 
tej instytucji. Jubilat cieszy się zasłużoną 
sympatją w szerokich sferach obywatel-

n ie o d p o w ie d n ic h  p o łą czeń  • Ł aouM. 
c y  u d a ć  się. z  Ł y c z a k o w a  c z y  te ż  z  placu 
B e rn a rd y ń s k ie g o , u lic y  B a to reg o , P iłsu d 
s k ie g o , Z y b lik ie w ic z a  lu b  z ulic przyle
g ły c h  wf o k o lic e  d w o rca  g łó w n e g o  Jud u- 
Ii.'y P o to c k ie g o  u ży w a  n ada l ty lk o  linji 
biegnących ś ró d m ieśc iem , k tó r e  — arz 
d łu żs z e  —  są  je d n a k  „w y g o d n ie js z e "  ze  
w z g lę d u  na m ożność d o jech a n ia  do celu

bez przesiadania.
Temu możnaby łatwo zaradzić przez

skierowanie —  na swym obecnym szlaku 
również słabo frekwentowanych — wo
zów Nr. 12 idących z Łyczakowa, zamiast 
do Szkoły Przemysłowej, z ul. Zyblikie
wicza przez ul. Pełczyńską itd. do głów
nego dworca. Zwiększyłoby to ilość oraz 
frekwencję wozów, kursujących obecnie 
na nowej linji, przy równoczesnem odcią
żeniu linji śródmiejskich.

P ro p o n o w a n y  kurs w o z ó w  Nr. 12. u- 
m o ż liw iłb y  p on ad to  l ic z n e j r z e s z y  kurzy- 

| s ta ją c e j z e  ś l iz g a w k i na s ta w ie  P e łc z y ń 
sk im , d o ja zd  t ra m w a ja m i a ż  na m ie js ce ’ 
p tze zn a c ze n ia . P r z e s ia d a n ie  b o w ie m  na- 

I placu św. Z o f j i  d o  je d y n a s lk i wymaga 
c zęs to k roć  d łu żs z eg o  w y c ze k iw a n ia , n iż  
chód stąd  aż d o  to ru  ły ż w ia r s k ie g o .

Do przebycia tej przestrzeni pieszo 
usza pozatem pasażerów, jadących z
'lic ulic Janowskiej lub Zielonej wag!— „i, wozami Nr. 1

. . .  „ j—
-kichZ  żałobnej karty. Onegdaj zmarła w ' 
Metanie bł. p. Laura Schipperowa, znana 
w szerokich kołach społeczeństwa lwow
skiego dla zalet swego charakteru i ser
ca Osierociła męża prof. Naftalego Schip 
pera i trzech synów: Aleksandra, iuży- 
liera w  Belgji, Zygmunta, adwokata we 
Lwowie i Henryka, profesora w Warsza
wie i prezesa Rady Naczelnej Zjednocze
nia. Zwłoki zmarłej sprowadzone będą do 
kraju, a termin pogrzebu ogłoszony bę-

Izie osobno.Sprawozdanie ze zbiórki gwiazdkowej
rządzonej przez Lwowskie Koło Związ

ał Obron/ Kresów Zachodnich, dla -izie- 
i polskich w  Niemczech i na Górnym 

-lasku. Zbiórka gwiazdkowa dla dzieci 
solskich w  Niemczech i na Górnym Ślą
sku urządzona przez Koło Lwowskie Z.
O. K. Z. przyniosła: 512 tomów k s ią żek ,
17 paczek łakoci, 74 paczek galanterji : 
garderoby, 63 paczki rozmaitości, jak za
bawki, materjały spożywcze, części toa
letowe itp. oraz 268.76 zł. gotówki.

— □ —  .

Komunikaty.
III. Walny Zjazd Kandydatów Adwo

kackich Małopolski i  Śląska Cieszyńskie
go odbędzie się w dniach 19. i 20. bm. w 
sali posiedzeń Izby Handlowej i Prze

mysłowej.
W  Katolickim Związku Polek (ul. Ru- 

towskiego 13) odbędzie się w piątek, 10. 
bm. o godz. 5. prelekcja prof. TJniw. Dra 
Leona Halbana na temat: „Ideały spo
łeczne chrześcijaństwa a kryzys współ

czesny".
Kurs Metaloplastyki. M. Muzeum prze 

mysłu artystycznego (Hetmańska 20), roz 
pocznie 10. bm. wieczorny kurs wytła
czania, wykuwania i trawienia metali, 
dla PP. Rzemieślników zniżki oraz uwol 
nienie od opłat. Informacje i wpisy w 
sekretarjacie Muzeum codziennie godz.
10— 14 i  17—20.Kolo Lwowskie Stowarzyszenia  ̂Dy-
rchtcrów Polskich Państwowych S-skńł 
Średnich odbędzie Walne Zgromadzenie 
12 bm. o godz. 9)4 rano w sali konfe
rencyjnej III. Gimnazjum (Lwów, ul,
Batorego 5).Sokół Iy  przy ni. Łyczakowskiej I. 99
wystawia w nadchodzącą niedzielę, dnia 
12. stycznia br. o godz' 7. wiecz. „Ja
sełka Polskie" przepiękne widowisko sce 
roczne w  4 aktach (5 obrazach; p o d je -  
żjserją p. T. Kosteckiego z ilustracją 
muzyczną orkiestry własnej pod kieruu- 
kiem p. Ceny-

f ------
zmusza pozatem pasażerów, , 
okolic ulic Janowskiej lub Zielonej w:g!ę 
dnie z ulic obsługiwanych wozami Nr. 10 
fakt, że muszą obecnie przesiadać po raz 
wtóiy na pl. św. Zofji, do czego nie u- 
prawnia ich bilet z przesiadką, nabytv 
pizy rozpoczęciu podróży. Pasażerowi?, 
ci wolą więc pieszo pójść ulicą Pełczyń
ską. niż czekać i powtórnie płacić.

Zrealizowanie powyższego projektu 
zapobiegłoby wszelkim niedogodnościom
a przyniosłoby wyżej wskazane korzyści.T. U.

Kronika policyjna.
( —) Kradzież mieszkaniowa. Klaudja 

Kobylańska, zam. Bartosza Głowackiego 
17, doniosła policji, że z mieszkania jej! 
skradziono po włamaniu się różne rzeczy

wartości 400 zł.( —) Aresztowania. Do aresztów Doii-i
cyjnych oddano wczoraj: Dmytra Żwa-1
wego za kradzież kieszonkową na pi. Krai
kowskim na szkodę Marji Pyzio z Rzę-
sny polskiej, oraz Bernarda Kobera za;
kradzież rękawiczek wartości 30 zł. ,z ło-j
kału filji pocztowej przy ul. Wałowej, na
szkodę Adolfa Goldberga.

(— ) Zamach samobójczy. W realności
I przy ul. Ochronek 23, N. Gołębiowska w :
| zamiarze samobójczym zażyła jodyny.
j Pogotowie ratunkowe odwiozło ją Jo szpi

tala. Przyczyna zamachu samobójczego

nie ustalona.-

Życie karnawału-
Zabawa taneczna w Bratniej Pomocyi 

Stud. U. J. K. Bratnia Pomoc Stud. U. J.
K. urządza w sobotę, dnia 11. stycznia 
br. Inauguracyjną Zabawę Karnawałową 
w sali Czytelni Akademickiej przy i:l.

T/ińskiego 7. Początek o godz. Ji szej.. 
Bilety wstępu 2 zł. od osoby (akademicki 
1 zł.). Wstęp ściśle za zaproszeniami, 
które można otrzymać w Bratniej Po
mocy Łozińskiego 7, codziennie od go
dziny 13-tej do 14-tej.

Organizacja Narodowa D*. IV urządr.a 
11. bm. o godz. 9 wiecz. w sali ookoła 
IV. Pierwszy Wieczór Karnawałowy — 
połączony z konkursem tanecznym i in-
nemi ufozmaiceniami.Akademickie Koło Lwowian urządza 
11. bm. zabawę taneczną w salach ,S‘rzel 
niey", ul. Kurkowa 1. 23. Zaproszenia wy 
daje się w  firmie: „Marconi", ul. Akade
micka, w  czwartek, piątek i soboię od 
godz 9—12 i od 14—19 i w lokalu Kola 
Dom TSL. przy rogatce Żółkiewskiej od

godz. 19—21.  o—
Do Mfoóełwyełi wre Qłf*»tai-

Łów KWraca rie 8*-lełata 
zortająea be* środków do łjreta. 
przyjmuje Admtnistracju dła **

  O—----
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Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, w styczniu.
(M) Państwowa Szkoła budowlana zo

stanie, jak słychać, z początkiem najbliż
szego roku szkolnego, przeniesiona z Ja
rosławia do Przemyśla.

Z inicjatywy przemyskiej Izby adwoŁa 
tów odbył się uroczysty bankiet po
żegnalny na cześć adw. dr. L. Landaua, 
b. wiceprezesa i prokuratora Izby, zna
komitego obrońcy i prawnika, który się 
przeniósł stąd na stały pobyt do Lwowa.

Uroczyste otwarcie i poświęcenie no
wego lokalu gimnazjum żeńskiego im. 
Marji Konopnickiej w budynku przy ul. 
Sraelki I. 13. odbedzie się 12. om. Z ł po
mieszczenie tego zakładu naukowego w  
pcwyższvm budynku, jako odpowiadają
cego swemu celowi zasłużyły sobie od
nośne czynniki, a przedewszystkiem kie
rownictwo gimn. i magistrat na szczere 
uznanie.

Aresztowanie dwóch złodzieji. Stani
sław Mikulski i Adam Palata, dwaj nie
odłączni a bardzo ruchliwi włamywacze 
zostali aresztowani i odstawieni do wię
zienia sądowego za popełnienie licznych 
kradzieży.

Z powodu zawodu w miłości usiłowa
ła pozbawić się życia zapomocą zażycia 
trucizny p. Stef. P., pracownica teohn. 
dent., zamieszkała w  Bakończycach. De- 
speratkę zdołano uratować i wyperswa
dować jej, że nie należy tak radykalnie 
reagować na niepowodzenie w dziedzi
nie uczuć.

Pod zarzutem uprawiania szpiego
stwa zostali aresztowani Józef Fedym.ik 
i Mikołaj Dacko. Odstawiono icb do w e- 
zienia śledczego. W  związku z tem are
sztowaniem przeprowadzono lu tamże 
liczne rewizje domowe.

(M) Oszukańczo bankructwo przemy

skiego spekulanta mącznego. Rok 1930 
zaczął się dla naszego miasta pod niedo
brą wróżbą. Noc Sylwestrowa upłynęła 
wprawdzie wcale pogodnie, a nawet we
soło, jednakowoż już przebudzenie było 
dość przykre. Pojawiły się bowiem po
głoski o niewypłacalności kilku firm, o 
których w tut. sferach handlowych je
szcze do niedawna nikt nie przypuszczał, 
że mogą znaleść się w tak trudnej sytu
acji. Co gorsza, że właściciele niektórych 
tą katastrofą gospodarczą dotkniętych 
firm puścili w obieg weksle z fałszywy
mi podpisami i sfingowane rym esy. Tak 
np. się ratował handlarz mąki niejaki

Zisze Sprung zam. przy ul. Dworskiego, 
który przeczuwając swoją niewypłacal
ność i zagrażającą mu prócz tego odpo
wiedzialność karno-sądową za oszukań
cze manipulacje wekslowe nagi" znikł z 
widowni. Uciekł on z Przemyśla, zosta
wiwszy długów na razie na przeszło
60.000 złotych, gdyż tyle w przyoliżeniu 
wynoszą jego pasywa, podczas gdy stan 
czynny niemal równa się zeru.

Ponadto miała też, jak słychać, do- 
kliwie ucierpieć branża spożywcza. P-rócz 
faktów konkretnych rozgłasza ■. nieodpo
wiedzialny i nieuchwytny megafon z pla 
cu na Bramie coraz to nowy biuletyn o 
rzekomo niepomyślnym stanie zdrowia 
tej lub owej firmy tak, że trudno spraw
dzić, gdzie się w tych pogłoskach kończy 
złośliwość ludzka, a gdzie się zaczyna 
prawda.

Kronika brodzka.
(Od naszego korespondenta.)

Brody, w  styczniu.
Wieczór wigilijny w „Gnieździć Sie- 

roccm“ w  Brodach odbył się w roku bie
żącym niezwykle uroczyście i to dzięki 
staraniom i zabiegom p. Starościny Sio- 
kaiowej. O wyznaczonej godzinie popo
łudniowej przybył Starosta z zastępcą 
oraz gronem „Kuratorjum", gdzie w pię
knie udekorowanej sali jadalnej, przed 
wieczerzą, po stosownem przemówieniu 
o znaczeniu święta i odczytaniu listu p. 
ministra op. społ. dziatwa powitała przy
byłych gości ad koc skomponowanemi 
wierszami. Po wzniesieniu okrzyku na 
cześć Rzpltej, p. Prezydenta i Marszalka 
Piłsudskiego, udali się przedstawiciele 
władz i członkowie Kuratorjum wiaz z 
dziatwą do sali, w której znajdowała się 
pięknie ustrojona choinka, żłóbek a pod 
nim stos cały zawiniątek —  jako poda
runki gwiazdkowe dla tych najbiednisj- 
szych. Tutaj w gorących i bardzo ser-

Kranika żółkiewska.
(Od naszego korespondenta.)

Żółkiew, w  stycznki. 
oiaranlem ruchliwego Pow. Kała W al

ki z gruźlicą odbyła się w nocy 3j 'we- 
strowej rewja lokalna i zabawa taneczna. 
Znana wartość imprez P. K. W. G. ścią
gnęła wielkie tłumy publiczności da sali 
„Sokola". Produkcje pp. Mańkowskicn, 
Żarczewtkiego, dra Reklińskiego i dra 
Kossowskiego i w. in. wywoły wały ogól
ne zadowolenie publiczności i za piękne 
ewolucje taneczne p. Scherzówny ze Lv o 
wa i jej towarzysza p. dra W., dziękowa
no fu  netycznyini oklaskami. Do ; iwo- 
azei.ia wieczoru przyczyniły się pięKne 
dekoracje pendzla p. F.hrmanna, stude-Pa 
Akademji Sztuk pięknych w Krakowie 
Po rewji odbył się dancing, który w we 
siłym nastroju przetrwał do białego 
ranka.

Mizerja telefoniczna nieusunięta do 
ląd, stała się u nas już prawie chronicz
ną Winę w  tym wypadku ponosi w  pier
wszym rzędzie brak specjalnej siły < la 
obsługi telefonicznej — gdyż niestycha- 
r.i-m jest, by przy wyżej 50 abonenta di 
jedna i ta sama siła pracowała w  dziale 
telefon, i telegr., co powoduje lybcu ze 
szkodą dla słono płacącej publicBrnś ‘i 
przemęczenie i częste schorzen;a po io- 
nalu. Czas najwyższy, by systemizłwać 
specjalną, rutynowaną siłę dla telefonu,
0 co odnoszą się zaint' resowani za po
średnictwem prasy do Dyrekcji Iwowsk. 
poczt i telegraf.

Zlikwidowanie 2 szajek złodziejskich. 
Dzięki staraniom komendanta tulejsz. 
poster. P. P. sf przód. Błażowskiego, zlik 
widowano w tych dniach 2 szajki zło
dziejskie, grasując" od ki’ku lat w lut. 
powiecie. Częste i liczne kradzieże w o- 
koiicznych wioskach Soposzynie, Wbii 
Wysockiej i Skwnrzawie starej naprowa
dziły na ślad jednej i tej samej roboty
1 w trakcie dochodzenia, przyaresztowa- 
no Annę Dólhanvk z Nadycza. która ;izv  
znała się do popełnienia tych kradzieży 
wespół z Wasylem Skirą z Mokro‘yna 
Stefanem Iioczutą, Władysławem Koczu- 
tą i Michałem Krupą z Skwarzawy shirej. 
Siedząc nastęDnie za sprawcami włama-
C— — M M M M I H  Ml— BB

Z błagalny prośbą udaje tlą nboffa 
ctarustkn lat 67 licząca, kalek.* na noj! 
do serc litościwych państw o udzieleń’* 
pomocy doraźnej, Łeby slą mor’« ochro
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
n-trrcii dla .W ikwrjł*,

rui do magazynu tutejsz. szpitala powsze 
chnego nr trały organy śledcze podejrze
nie co do osoby sprawcy i aresztowały 
L ed e ra  Gnure z Brzyszcża. Od nitki Jo 
kłębka "nak ryto" wespół z Gnurą, W a
syla Kulka i Dmytra Lewkiewicza z So- 
poszyna, którzy przyznali sie do szsr^u  
włamań, a plik kluczy i wytrychów zna
leziony u nich, świadczy o ich na szerszą 
skalę prowadzonym przemyśle złodziej
skim.

O nową linję telefoniczną Lwów-Żół
kiew zabiegają tu od kilku lat, nadam li
nie. Ponieważ z obecnej linji Korzystają 
prócz Żółkwi, Krystynopol, Sokal, Bełz. 
Uh nów, Trartaków, Turynka, Kulików, 
Dobiosin, Glińsko, Krechów, Dzibulki, 
Mosty wielkie itd. mijają godziny nim §’ę 
otrzyma żądane połączenie ze Lwowem, 
co powoduje niepowetowane straty r  cłu 
żbie publicznej, dla władz, policji, han
dlu itd.

d°rzDych słowach przemówił do dziatwy 
ksiądz Rogowski, poczem po odśpiewa
niu całego szeregu pięknych kolęd, na
stąpiło rozdanie podarunków. Po obdaro
waniu dziatwy, udano się na uroczystą 
wieczerzę, która szczególnie w tym roku 
wypadła obficiej, jak w latach ubiegłych 
i to dzięki hojnej subwencji p. Wojewo
dy, który niezapomniał i o naszym za
kątku i biednych jego sierotkach — 1>* z 
względu na wyznanie, oraz subwencji 
wydziału powiatowego i darom w natu
rze, złożonym przez niektórych obywateli 
powiatu. Pozatem Starosta miejscowy 
wraz z małżonką swoją, obdarowali dzia
twę różnemi upominkami. Uroczystość 
cała pozostanie długo w  serduszkach 
wdzięcznych małych —  przyszłych oby
wateli kraju.

Z  Pow. Komitetn wydaw ania i przy
sposobienia wojskowego. Dnia 31 grud
nia zr. odbyło się pod przewodnictwem 
Starosty posiedzenie organizacyjne peł
nego Komitetu P. W . i W . F. po myśli 
ostatnich rozporządzeń. Skład Komitetu 
tworzą ludzie wytrawni i chętni do pra
cy, która tutaj winna iść wytrwale i ze
spolić wszystkie siły, które były rozbite 
i riieskonsolidowane —  dlatego leż, ma
my nadzieję, że zreorganizowany Komi
tet, pod wytrawną i petvną ręką miejsco
wego Starosty, osiągnie zamierzonycn ce
lów. Na posiedzeniu załatwiono cały sze
reg spraw ważnych, jak wybory, skład 
poszczególnych sekcyj itp. Już w  roku u- 
biegłym pod kierownictwem nowomiana- 
wanego starosty dra Siokały zaznaczył 
się wyraźny postęp i ogromny przyrost 
członków P. W. i W . F. W  końcu waż
nym czynnikiem, to wynajęcie lokali dla 
P. W. i W. F., w których młodzież odby
wa ćwiczenia oraz szkolenie tait w mie
ście Brodach, jak i w pnwiecie, po wio
skach. Podkreślić wypada ogromną i har 
moDijną współpracę me tylko na tem, 
lecz i każdem innem polu władz wojsko
wych z administracyjnemi, co w  dużej 
mierze ułatwia niejedną trudność do po
konania.

Spadek cen na rynkach 
jajczarskich.

Lwów, 9. stycznia.
Zahamowana wzmożonym popy

tem przedświątecznym zniżka cen po 
nownie opanowała najważniejsze ryn 
ki. Zniżka ta nastąpiła głównie z po
wodu zwiększonej podaży jaj świe
żych i chłodzonych. W  Niemczech do 
jaw iły się w sprzedaży z powodu 
ciepłej stosunkowo pogody świeże ja
ja młodych kur i to w  dość znacz
nych ilościach. Zniżka cen trwa nadal 
i wynosi w stosunku do poprzednie
go tygodnia 1 — 1 punkta. W  oba
wie przed zbliżającym się sezonem 
rzucono ostatnio na rynek duże par
uje jaj chłodzonych, które poważnie 
zadecydowały o obecnych notowa
niach. Podaż jaj zagranicznych mała.

Obroty jajami połskiemi niewielkie.
W e Francji przerwana świętami 

zniżka cen ujawniła się ponownie i 
stosunkowo dość gwałtownie potęgó- 
wała się. Przyczyny tej zniżki są ana-, 
logiczne do niemieckich. Podaż jaj 
szczególnie francuskich z okolic po
łudniowej i centralnej Francji poważ 
nie wzrosła. Nowe jaja ofiarowywano 
po niższych cenach, co zdeprecjono
wało notowania prawie wszystkich 
gatunków. Zbyt jaj polskich do Fran
cji poniekąd się załamał. Wobec po
wyższego eksporterzy realizują jedy
nie poprzednio zawarte transakcje, 
odnosząc się z w ielką ręzerwą do 
przyszłych.

Na rynku włoskim w  przeciwień

stwie do innych, sytuacja nie uległa 
żadnej zmianie, przeciwnie ceny wy
kazują pewną tendencję zwyżkową.

Na rynku austrjackim dało się za
uważyć pewne zwiększenie dostaw 
krajowych przy jednoczesnem zmni°j 
szeniu się dowozu zagranicznego. Do
stawy z Polski kształtują się pomyśl
nie. Ceny utrzymały się na tym sa
mym poziomie. Ogólna tendencja ryn 
ku pozostała nadal spokojna, jednak
że ze względu na zaszłą w ostatnich 
dniach zmianę warunków atmosfe
rycznych, należy się spodziewać w 
najbliższych tygodniach zwrotu na
lepsze w obrotach handlowych ja
jami.

Na rynku angielskim tendencja 
słabsza.

W kraju tendencja słaba. Na ryn
ku pojawiły się w  pewnych, aczkol
w iek nieznacznych ilościach jaja no
wej produkcji. Przewidywana zniżka 
cen podniosła je ze zł. 4 do 4.20, a na
wet 4.45 za 1 kg. Ta podwyżka cen 
w kraju przy równoczesnym ich 
spadku zagranicą utrudnia bezwzględ 
uie eksport.
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Lwów, 9. stycznia.

„Financial Tim es" donoszą z Lon- ^
dynu. iż Bank of England otrzymał o- , 
ostatnio z Argentyny w ielk ie sumy W Kope' 
zlocie (1,700.000 doi.) i że z tego po- UsU, 
wodu spodziewana jest w  najbliż- (?-30 

szych dniach dalsza obniżka dy- f 
skonta.

Finlandia otrzymała 
pożyizho w ftmy*.

Te
t o  \vi

Dj
S-S7.0 
Koior

Lwów, 9. stycznia. Frank 
Rząd finlandzKi skorzystał z udzie1 ki sz- 

lonego mu przez parłam enl pozwolę-’1 .̂ąo.< 
nia na zaciągnięcie krótkotermino-. 
wej pożyczki w sumie 300 miijonóW 20 "f, 
marek fin. i uzyskał w Stanach Zje-* 46.oo.< 
dnoczonych pożyczkę w  wysokości .
2 i pół milj. doi. na 654 %, zwrotną pó 
6 miesiącach. Nazwisko kredytora a-, 
merykańskiego utrzymywane jest % 
tajemnicy.

•TL,

GiEŁDY.
GIEŁDA z b o ż o w a

Lwów 7. st^rznia.
Pszenica dworska i zbiorowa 

zwyżkują w cenie, zań kasza h-ecaana : 
ezin’e podrożała. Dla. Iniu slaibr zeintaro 
wanie, wskutek czego ceny ssę « m  
Tendencja nae^ó' u trzymana, usposobię C 
spokojne. Lcco Podwnłoczyska: Pfizer 
krajowe dworaka od 36.—  do 37.— . Pcz 
nica krajowa zbiorowa f*d 33-25 do 3ł.2 
Len od 65.—  do 67.— , Kasza tiTeczana ‘
48.— do 50.—  Loco Lwów. Pszenica «  »i*mo' 
jowa dworska od 38.50 dio 39.30 Pszenicy wybai 
kraiowa zbiorowa od 35.75 do 36.75. Iń« mogę 
bursy niezmienione. w iek

GIEŁDA W Ai^ZATO JlA . , *
Wacrrawa S. stycznia. (PiAT.) i  pro P ze 

pożyczka inwestycyjna 120 i ipól, 6 pf°” L
pożyczJoa dolarowa 67 3/4, 10 proc. poey^j z ci en 
ka kolejowa 102 i pól, 8 proc. Listy tfo — 
■Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy .  .
Banku Rotaeigo 94, 8 proc. Obligacje ™  u 
Gosp. Kraj. 94, 4e srme 7 proc, 83 i i * , niema 

Waluty i dewizy: Belpja 123.91 Hoł®*? kr ego 
clja 358.19 Londyn. 43.27 N. Jcuk 8J8dr.
N. Jork telegr. 8.98.8, Paryż 34.92 
20.26 p,>ł, Szwajcaria 172.26, Sztokttid
238.55 Wiedeń 125.06, Wiochy 46.48. w ■».

Warsearwa 8. stycznia. (PAT.) Jimmi
Dyskontowy 124 Bank °>ólsk:i 176 —
Zw- Sp. Zarób. 78 i pól Firlej 38 L$W raz
37 i pól Starachowice 21 i ćw.iierć Zi<* . ’ 7
mewski 60. zaKom

GHEI-DA KHAKOWBKA J  chę m
Kraków 8. stycznia. (PAT ) Bank * 

siki 175 i pól
LELLDA. ZUP lCHSKA. a

Zurych 8- stycznia (KAT.)

rego s 
jak w
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ASPIRANT farmacji z 1-dno roczną pra
ktyką bardzo sprytny z porządnej ro
dziny poszukuje posady od zaraz. Zgło
szenia do Administracji pod „Aspi
rant". 634-4

W DOW A po restauratorze, starsza przyj
mie zajęcie gospodyni, kucharki, za
rządczym' w  Kasynie urzędniczem, pen 
sjonacie lub u starszego pana. Listow
ne zgłoszenia dla „Wdowy", Koperni
ka 5. II. p. 092-3.

KUCH AkZ bardzo zdolny z praktyką w 
domach prywatnych, restauracjach, sa- 
natorjach, kasynach, pensjonatach, cu
kiernictwie, w jarskich potrawach dje- 
tycznych obejmie posadę od zaraz. 
Zgłoszenia Mochnackiego 6 u p. Krocn- 
malik. 740-2

PANNA inteligentna, przystojna, syinps- 
tyczna, młoda, z kilkuletnią praktyką 
biurową, znająca szycie, modniarstwo, 
szuka zajęcia w magazynie kapeluszy, 
konfekcji, sklepie tytoniowo - gazeciar- 
skim, jako kasjerka, ewentualnie se
kretarka - gospodyni, na skromnych 
warunkach. Łaskawe zgłoszenia: Ad-
ministr pod „Miejsco vość obojęSj,".

I MIESZKANIA I SKLEPY  
10 groszy za wyraz I

POKÓJ dla p. akademików zaraz do wy
najęcia. Tarnowskiego 74. I. p. na pra
wo.'' 723

3 i 4 POKOJE z kuchnią, z komfortom 
w nowym domu do wynajęcia. Ul. św. 
Jacka 1. 5. jednoroczny czynsz z góry.

734-3

DO W YNAJĘCIA lub zamiany na mniej
sze 7-mio pokojowe z pełnym komfor
tom mieszkanie. WiadoninśĄr ,d v at 
Futyma, Sykstuska 22. Telefon 20-08.

642-3

i KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. J

DO W'ODY .SODOWEJ maszynę w bar
dzo dobrym stanie, używaną sprzeda 
Fabryka Zdrój, Lwów, ul. Na Błonie 
12 074-3

BRYLANTY' do sprzedania. Wiadomość: 
Administracja. 738

Humor.

PIERZE:: PU C H
WŁADYSŁAW W E B E R

Lwów, B a to re g o  2.

MEBLE starożytne oraz różne garnitury 
salonowe po cenach okazyjnych sprze
daje. Lipper, Kopernika 17, tel. 4K.7.

721-3

SPRZEDAM majątek ziemski lub ośio- 
dek blisko Lwowa, stacja w miejscu. 
Zgłoszenia: „Przemysł mleczarski" do 
„Gazety Porannej". 704 5

MISS EUROPA I JEJ MAŁŻONEK.
W niedzielnym dodatku ilustrowanym „Gazety Porannej" zamieściliśmy 

podobiznę miss Europy (p. Elżbiety Simonie z okazji zaślubin jej z bogatym kup
cem budapeszteńskim p. Pawiem Brammerem. Było to zdjęcie fotograficzne doku 
nane w  chwili ślubu. Obecny rysunek przedstawia miss Europę z małżonkiem 
przy uczcie weselnej.

Ł Y Ż W Y  i sanki poleca Rentschner, Le- 
gjonów 37. 9892-10

GARNITUR salonowy, witrynka maho
niowa, garnitur klubowy, registralura 
i biuro dębowe, lampa stojąca, maszy
na do pisania „Ideał", sypialnie i ja
dalnie, kasa ,,National" oryginalna a- 
merykańska i wiele innych rzeezjW.. 
kazyjnie do sprzedania. Wiadomość.: 
Rynek 42, firma Markiewicz, sklep ko
rzenny. 746 5

0 ftfin 7l p<~nina now e za-
Ł U U U  graniczne czarne.
najn wszej konstrukcji, na dogodne
s;łatv poleca W Y ŁĄ C ZoE  ŻAS ĘPSTWO  

„M CM IUSZKO* Zimoroy łoza 10.

PARCELACJA blisko- Lwowa natych
miast do objęcia. Nabywcy na cały ob
szar przygotowani. Przy umowie 
5000— 10.000 doi. po 3 miesiącach 
15.000, reszta póltrzeeia lat. Zysk 'ko
lo 25.000 doi. lub dla rolnika ośrodek 
za bezcen. Zgłoszenia: „Realny inte
res" do „Gazety Porannej . <..

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz

Zakochany konduktor.

GIEMZA JAN 1900 Borek stary unieważ
nia zgubiony dokument wojskowy wy
dany przez PKU. Rzeszów. 721

GĄSKA JAN 1896 Lubenia unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Rzeszów. 730

NA CZAS karnawału przyjmuje zamó
wienia na kanapki od 25 do 35 gr. 
Pokój do Śniadań Henia, ul. Trybunal
ska 4. 710-3

UNIEW AŻNIAM  książeczkę wojskową P. 
K U. Złoczów, Bolesław Bemakiewicz.

700-3

SZW ALNIA  „IRENA“, Sykstuska 17, wy- 
konuje najtaniej bieliznę i pł~szcze o- 
chronne, 9770-15

PRZEPISYWANIE i powielanie prac, ko- 
rcspondencji, cenników. Ost, Pasaż Mi- 
kolascha. 9449-30

SALON wykwintnej bielitzmy j pościeli 
Comb,nackm Asnyka 2. Teł 50— 10.

9514-12

J ARTYSTYCZNA naprawa wszelkich dy
wanów. Dywany ręcznej roboty na 
składzie. Materjał do tychże robót na 
dogodnych warunkach do nabycia w 
Wytwórnj „Smyrna", Kochanowskiego 
25, tel. 70—44. 9271-'ó

Instalacje now oczesnego  
ośw ietlenia

elektrycznego wykonuje najtaniej znana 
z solidności firma

S .  K I  W I T Z
ul. P iłsu d sk ie g o  19. tel. 17-59.

M AZURKIEW ICZ PA W E ł Łozowa 1893 
unieważnia zgubioną książkę wojsk >- 
wą wydaną przez P. K. U. Tarnopol.

688-3

MORDERCA s Dijsselderfa nie może być 
schwytany, gdyż tam nie mają tak dob- 
rycn okularów, jakie kupuje się za 
bezcen w firmie „Optyka", cwów Pił
sudskiego t9. 9782-5

POSIADACZE kapitału 15.000- 30.060 do 
larów lub właściciele realności wzglę
dnie właściciele majątków ziemskich 
mogą coDajmniej pięciokrotnie pod
nieść swoje dochody przez wkład rów 
nowartości posiadanych objektów iub 
gotówki zwracalnej w ciągu 2 lat wraz 
7 15% oprocentowaniem pro a-nno. 
Prócz , oprocentowania stały dochód 
300— 600 dolarów miesięcznie. Przy 
współpracy płatne stanowisko Pyre- 
ktora z samochodem do dyspozycji. Aż 
do zwrotu będzie d< ponent włożonym 
kapitałem sam dysponował. Zgłoszeniu: 
„Amerykańskie dochody" do „Gazety 
Porannej". 704-5

Emeryt, radca skarbu

Lu dw ik Baczyński
otworzył

koncesjonowane reskryptem Wojewódz
twa lwowskiego z 31. N IL  1929.

L. BP. 5366/29

Biuro Perady Prawnej
w sprawach podatkowych, należytościo-
wych, cłowych, miar i wag, interwencja 

w Ministerstwie skarbu 
przy ul. Sodowej 1. 6, 

parter prawy boczna Potockiego.
Godziny przyjęć: od 3—6-tej. Tel. 28-57.

743-2

Do kina „PAŁACEu
za darmo

moga dziś pójść następujący 
^zytefnky „Gazety Porannej"
Trusz W lodzim ierz; ul. Łyczaków 

ska 165.
Agid James, ul. Gródecka 27.
Fried Henryk, ul. Gródecka 68.
Fur Emil, ul. Teresy 26.
Łapiński Józef, ul. Konopnickiej 12.

m m  P r z s c i w  G h u d O Ś C  k - J
U  o*

Przez użycie naszego wspaniałego śn*i'ku. 
odżywczego „Pleunsan" w krótkim izasic 
znaczne przybranie w wadze, wygląd kwi 
tną-y i pełne formy ciała. Również wzmac 
niający środek dla krwi i nerwów, przez 
lekarzy polecany. 1 pnd zł. 6, 3 pud, zl, 
15,' Dr. Gehhard et Co., Gdańsk uddz 16,

9445-26

K A W IA R N IA  I B1R  „SEVILLE"
. . Lwów, Piekarska 2.

pod nowym zarządem pierwszorzędnych 
fachowców. Wyborna trawa, wszystkie 
pisma kraj. i zagr. Lokal otwarty do póź
nej nocy. O liczne odwiedziny uprasza 

651-10 Zarząd E. Bredy i J. Kozak.

Elektryczne świecznik:
ampułki, lampy 
stołowe, biurowo 

i szafkowe
1 uronzii. Kry 
ształu l aitu"
Strawa jaków* 
elekt-, żelazk , 
kuchenki, cza]' 
niki i t. p. po
leca po cenach 

 ____ bardzo przystę
pnych firma

Jakób K A H A N E  i Syn
Lwów, Kopernika 2. tel. 8>91.

Skład wszelkich przyborów elektrycznych.

Graf ologini „SA R  M ENT”
Lwów, ul. św. Antoniego 1. I. p. (róg Ł/' 
czakowskiej). Przenikliwość i dokładnoi,: 
w określeniu charakteru ■ jego najsubtel
niejsze osobliwości zyskały jej po wszech; 
ne uznanie, jej trafne rady i wskazówki 
nadają pewność siebie, hart woli i powo
dzenie w życiu, a wady usuwają w zupeł
ności. Pr-yjmuje codzh ńnife od g. l l — 
i 17— 20, w niedziele i święta od 17— 2°  
Na życzeni' udziela lekcji grafolu' jj 

i psychologji. 98S3

• • 

m
w GAZECIE
mmu

A P T E K A
Dra Jana

Porały  ńskiego
IW Ó W

plac Bernardyński t 
polec :

„Blyti przeciw oJ' 
nroieniom" 

„Maść przeciw od1 
mrożeniom"

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1.szpaltowy natllimetnowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr , za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm ) nade. 
słane 40 gr. za wiersz l-szp&h milimetrowy (szer 60 mm.) po'cronice 45 gr , za wiersz l-szp»it milimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kronika, 1 epertnar) 
55 gr., za wiersz 1-szpailt milimetrowy (szer 60 mm.) w arty .a U k  100 gr., za wiersz 1-szpalt. mrttmetrowy (szer. 60 mm.) na pierw»*ej stronie 70 gr 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ knpno i sprzedaż za słowo 12 gr., mairymonjalne, Iron- pom"eneje j prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących pracy Jnl 
posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300. zł., cała strona tekstowa 600 zł„ cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe Za ogłoszenia w miej^en zastrz eżnnem, „głoszenia osobno stojące i bez nemem do4óczamy 25 proc, 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonjfjkujemy. —  Uwaga: Kolnamy ogłoszeniowe są portrir me na 8 han *v 
(szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gaiety Porannej", Ska 1  egr. edp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we L  we wie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOW SKI


